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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. Parapsych icznego  im . Ju lja n a  Ochorowicza we Lwowie

U progu ziemskiej misji jednostek i narodów.

W  jednym  z poprzednich zeszytów „ L o t o s  u “ (z lutego 1938) poruszy­
liśm y spraw ę „ z i e m s k i e j  m i s j i  c z ł o w i e k  a“. K w estja posłan­
nictw a każdej jednostk i i każdego narodu  nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości. Człowiek znalazł się na  tym  świecie w ściśle określonym  celu, a  ta 
ziem ska w ędrów ka jest etapem  drogi do doskonałości. U m ożliw ia ona bo­
w iem  ludzkim  duchom  w zbijanie się wyżej — w skutek konieczności poko­
nyw ania  przeszkód i w strząsających przeżyć w krw aw ym  trudzie żywota. 
Jednostka ludzka atoli n ie może żyć w  izolacji od innych, lecz tw orzy grupy 
i zrzeszenia, by dzięki organizacji społecznej u łatw ić sobie w łasne by tow a­
nie i spełnienie osobistych celów. W spólność języka, rasy i plem ienia jest 
przecież od wieków potężnym  m otorem  życia, ideą, k tóra  w ym aga niekiedy 
heroicznych ofiar i poświęceń d la  wspólnego dobra. A poniew aż każdy twór 
ziem ski m a specyficzny cel is tnienia, (boć nic nie istn ieje bez celu ducho­
wego!), więc i narody  m ają  sw oje indyw idualne m isje do spełnienia. 
W szakże na  świecie m usi być n a  wszystko sankcja  z góry, a  bez niej od sa ­
mego początku bytu  „nic się n ie  stało, co się stało“ . J a k  członków c ia ła  
jest wiele, ale tw orzą one jedno  ciało, tak wiele je st narodów  Ziemi, lecz 
wszystkie razem  sk łada ją  się n a  jeden  organizm  wyższego rzędu tj. ludzkość. 
Podobnie ja k  cały kom pleks kom órek złożył się np. n a  organ oka i w yspe­
cjalizow ał w k ierunku  w idzenia, inny  na  ucho, organy sm aku, dotyku etc, 
tak  i każdy naród  w dziejach postępu całej ludzkości posiada stanow isko je ­
dyne i niezastąpione. In n a  rzecz, że człowiek na  dzisiejszym  stopniu roz­
w oju nie zdaje sobie jeszcze dokładnie spraw y z tych zbiorowych m isyj, -

R edaguje J. K. H adyna, W ista, Ś ląsk C ieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w o jczyste  strony  
to c e l . . . “

S t. W yspiański

Dr K azim ierz Krobicki (K raków )

Ciało jedno jest, a członków  m a  w iele; a  w szystkie członki 
ciała , choć ich  w iele jest, w szakże są  jednem  ciałem .

(List I św. P aw ła  do Kor. XII, 12.)

I.
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opary ziemskiego m aterja lizm u bow iem  tłum ią wszelką możliwość ja sn o w i­
dzenia; in tu icy jn ie  jednak  i podśw iadom ie dążą te społeczności trafn ie  do 
celu, kierow ane przez zaziem skie św iadom e moce. Na tern jednak  n ie koniec 
zagadnienia. Przecież pragnęłoby się m im ow oli dowiedzieć, jak i je st kres 
lej dziw nej drogi ludzkości — co stanie  się wkońcu z jednostką i z każdym  
narodem  przy powrocie dusz do Boga, »— tj. „ s p ł y n i ę c i u  t y c h  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k r o p e l  d o  j a s n e g o  m o r z a “ , jak  to przepięk­
nie określili filozofowie indyjscy. „O m , m a n i  p a d m e  h u m “ — modli 
się każdy b ram in , — i wiem y, że „spłynięcie“ to je st przew idzianym  kresem  
w szelkiej ew olucji, ale co się s ta je  w tedy z jaźnią  indyw idualną i św ia­
dom ością zbiorową?

P ytan ie  to w ym aga k ilku  głębszych refleksyj.

Kwest je  eschatologiczne i Ideologiczne od w ieków niepokoją badawczy 
i ciekawy um ysł człowieka. Od razu tu jednak  m usim y zaznaczyć, że inaczej 
trzeba traktow ać problem  jednostki, a inaczej kw estję „finalną“  narodu. 
Zacznijm y na jp ie rw  od z a g a d n i e n i a  z b i o r o w o ś c i ,  gdyż ono rzuci 
nam  światło i na problem  nadrzędny, osobowy.

Popatrzm y głębiej n a  dzieje narodów  i ras, n a  koleje olbrzym ich i m a­
łych państw . Oto rdzeniem  tych  organizacyj je s t zawsze jakaś g rupa  etniczna, 
któ ra  w ykrzesała z siebie „wolę w ładzy“ i odkry ła  posłannictw o panow ania 
i kierow nictw a. Zwłaszcza n iektóre z państw  w yblyskują  na  horyzoncie 
dziejów  jak  ogniste m eteory, w zrasta ją  do granic olbrzym ich a  potem  nagle 
jakby  n ikną w  m roku. Czyż np. przeczuw ał kto z Greków bohatersk iej 
epoki M aratonu i Salam iny, iż pow stanie wkrótce potw orna potęga m ace­
dońska, k tóra  k ierow ana genjuszem  A leksandra W ielkiego zetrze w  proch 
w szystkie królestw a basenu śródziem nom orskiego i oprze się aż o Indje? Ale 
też po pew nych m ocarstw ach n ie zostaje wkrótce naw et śladu. Przecież 
i F en ic ja  z K artaginą, i Asy r  ja  z Babilon ją, i Persja , i cesarstw a b izan ty ń ­
skie, i azjatyckie tw ory tureckie i tatarskie przeszły tak ie sam e koleje. Jak  
rzeka, k tórej n ie dojrzeć początku n i końca, tak p łyną  od wieków na falach 
dziejów  różne organizacje państw ow e, po jaw ia ją  się nagle n a  w idnokręgu, 
rosną, o lbrzym ieją, m ija ją  nas szybko z hukiem  i szum em  i — przechodzą 
w dal bezkresną, rozpływ ając się we mgle oddalenia. Istotnie, sm utne refle­
ksje nasuw a nam  przegląd dziejów! K arty h is to rji podobne są do fal rzeki.

Z apy tajm y się przeto teraz, ja k  m am y pojm ow ać byt narodów ? Czy 
tkw i w  n im  iskra nieśm iertelności? Pozornie zdaw ałoby się, że nie, gdyż tak 
giną, iż po pew nych narodow ościach n ie m am y dziś śladu. A jednak  zagad­
nien ie  je st bardziej skom plikow ane, albow iem  naród  n ie je st państw em . 
Państw o jest tylko form ą tego tw oru, którego treścią, duszą jest naród. 
O lbrzym ie państw o perskie zniknęło, ale Persow ie żyją  do dzisiejszego dnia. 
Podobnie m a się sp raw a z Egiptem , a  narody: grecki i rzym ski choć się prze­
istoczyły w  now ohelleński i italski, są  jed n ak  dalszym  ciągiem  starożytnych. 
N iektóre jednak  n iew ątpliw ie giną.

Czy więc narody  m ają  „ z b i o r o w ą  d u s z  ę“ , n ieśm iertelną pochod­
nię istnienia? Przecież i ciało człowieka rozsypuje się zczasem w  proch 
ziemi, a  jed n ak  dusza, chw ilow o zam ieszkująca tę  powłokę, jest w ieczna 
i n ie  podległa zniszczeniu.
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Do rozw iązania spraw y dojdziem y przez pytanie: k t o  t w o r z y
„ d u s z ę  n a r o d u “ ? Bo bez względu na  to, czy przyznam y narodom  byt 
trw ały  czy przejściow y, stw ierdzić m usim y, że m asa ludzka jakby  prom ie­
niow ała, w yłan ia jąc  ze siebie coś w  rodzaju  zbiorowej duszy kierowniczej. 
T a  em anacja  jest zupełnie konkretna i widoczna, k szta łtu jąca pew ien twór 
ponadjednostkow y, ale realny  i spoiście organiczny.

M asa sk łada się z jednostek, jednostka zaś, jak  wiem y, posiada w  sobie 
iskrę twórczości boskiej. W szyscy jesteśm y „Synam i Bożymi“ , bo Ojciec 
tch n ą ł w  nas „ducha żyw ota“ — i dlatego możemy tw orzyć „na obraz i podo­
bieństwo Boga“ . T a  nasza twórczość by ła  ongiś olbrzym ia, ale w  m iarę m a­
teria lizacji w szelkich form  siła owa znacznie osłabia. P osiadam y więc dziś 
w szystkie duchowe cechy Boże, ale w  m iniaturze. Zniknąć one jednak  nigdy 
n ie  mogą, albow iem  iskra  ducha jest n ieśm iertelna. M ówiliśmy tu już
0 obrazow em  porów naniu  indyjskiem , zestaw iającem  Boga z oceanem, 
a  poszczególne dusze ludzkie z kroplam i. Te w ym iary  naszej mocy n ie są 
jednak  tak  filigranow e, jakby  m ożna napozór sądzić. N iedarm o wielki nasz 
wieszcz, Mickiewicz w ola z głębi duszy: „Człowieku! Gdybyś wiedział, jak a  
tw o ja  w ładza!“  Sam  człowiek bowiem, od w szystkich opuszczony, „sam otny, 
w ięziony — m yślą  i w ia rą  może zw alać i podźwigać trony!“ A jeszcze silniej 
m ów i przez usta  K onrada w  „Im prow izacji“ :

. . .  „Czuję, że gdybym  m ą wolę 
Natężył, ścisnął i razem  w yświecił —
M ożebym sto gwiazd zgasił a drugie sto wzniecił!
Bo jestem  nieśm iertelny!“

W szyscy jesteśm y nieśm iertelni i każdy z nas m a zarodek potęgi, nie 
każdy jednak  zdolny je st do uśw iadom ienia  sobie w łasnej mocy, do doro- 
śnięcia do tej „chw ili Sam sona“ .

Gdy jednostki w  pew nych celach zrzeszają się, ju ż  przez ten sam  fakt 
tw orzą siłę, a  rośnie ona w  m iarę  poczucia te j wyższości społecznej! Popro- 
stu  im  silniejsze jednostki, tern m ocniej tw orzą ideę zrzeszenia, w iem y zaś 
z badań psychicznych, jak ą  potęgą jest myśl. Myślenie nasze jest zawsze 
ideoplastyczne, tj. tw orzy konkretne form y w  otaczającej nas, n iesłychanie 
subtelnej i podatnej m aterji astralnej, w m iarę  zaś intensyw ności m yśli, ten 
tw ór flu idalny staje  się coraz bardziej realnym .

Do tak ich  tw orów  m yślow ych należy i pojęcie o j c z y z n y .  Zbiorowe 
m yśli jednostek „tchnęły w  nie ducha“ . To fakt kolektyw nej kreacji, po­
dobny nieco do stw orzenia człowieka.

Na mocy praw  m yśli, k tóra  tw orzy wszystko, idea ojczyzny skoncentro­
w ała się i ciągle się w ydoskonala i m odeluje, żyjąc nie jako swojem  własnem , 
osobnem  życiem.

Gdy np. nasze polskie państw o doznało katastrofy  rozbiorów, zniknęła 
ty lko form a, pojęcie zaś ojczyzny n ie zatraciło  się, ale przeciwnie, rozpło­
m ieniło słonecznym  blaskiem , wydoskonaliło dorzucanem  ciągle paliw em  
m yśli, i doszło do n iebyw ałej przedtem  potęgi. Dzięki tem u przetrw aliśm y
1 odnieśliśm y zwycięstwo. Jednostki w ybitne były em anacją  tej woli.

Z tego p rzyk ładu  w idzim y więc, że w praw dzie ten tw ór myślowy żyje 
n ie jako  w łasnem  życiem, ale całą swą siłę życiową czerpie z jednostek. 
Z jednostkam i twórczym i połączony jest on jakoby olbrzym ią ilością a stra l-
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nych nici, przez które p łyną  doń fluidy mocy. Nici te  przyrów naćby m ożna 
do jak ichś astra lnych  „pępow in“, zasilających cały organizm  tw oru życio­
w ą silą. T w ór ten sta je  się jakby  akum ulatorem  energji psychicznej, i na- 
odw rót w yw iera potężny wpływ n a  jednostki.

Pojęcie ojczyzny byłoby przeto rodzajem  e g r e g o r u . 1)
Egregor ten je st tw orem  ponadindyw iduanlym , — jakoby kierowniczym  

duchem  całej grom ady, — a  jego duchowe w alory nie są prostem  zsum ow a­
niem  w alorów  indyw iduów , ale wartością wyższego rzędu, — podobnie jak  
w chem ji połączenie dwóch lub więcej pierw iastków  tw orzy coś zupełnie 
nowego, odrębnego od każdego z poszczególnych elementów.

F a k t ten tłum aczyłby nam  wiele, jeśli idzie o pewne działanie grupy, 
k ieru jącej narodem  czy państw em . Niekiedy bowiem ten „ rząd" —m iano­
w any, czy tylko w  znaczeniu ideow ym  istn iejący  — zdobyw a się na czyny 
takie, do jak ich  n ie  byłaby zdolna jednostka, naw et najw ybitn ie jsza . Czasem 
znów jednostka porw ie za sobą całą grupę i powiedzie do nieprzeczuw anych 
sukcesów. Z jaw isko to tłum aczyłoby się w yjątkow em  poczuciem mocy 
danej jednostki, dzięki naw iązan iu  przez nią kontaktu  ze sferą najczystszych 
idei egregoru. Są to jednostk i w  najw yższym  stopniu  „m edjalne", odczu­
w ające potężne fale duchow ych „natchn ień" i działające niekiedy naw et 
w sposób, p rzypom inający  som nam bulików .

Należy się jednak  zapytać, czy w szystkie dzia łan ia  takiego egregora 
dadzą się w yjaśnić  tylko i jedyn ie  w pływ am i ludzkiem i n a  ten tw ór m y- 
ślow o-astralny , oraz  akcją  odw rotną? Przecież ten zbiorowy „geniusz o j­
czyzny“ prowadzi zw ykle swój naród  w sposób nieom ylny i in tu icyjny , 
om ija jąc  orlim  w zrokiem  jasnow idza wszelkie rafy  i m ielizny, o k tó re  m o­
głaby się rozbić narodow a naw a, gdyby by ła  k ierow ana m niej w praw ną 
ręką. Ma się więc niekiedy głębokie przeświadczenie, że genjusz  ten jest 
w pełni św iadom y „celów finalnych", zakrytych  d la  najdoskonalszych 
naw et egregorów. Ileż to razy dopiero po fakcie przekonyw ujem y się, ilu u n ik ­
nęło się niebezpieczeństw , jak  zdum iew ająco pokonało się niezwalczone zda 
się trudności, jak  doprow adziło do olśniew ających wyników, a  wszystko to 
niekiedy naw et w brew  najw ybitn ie jszym  jednostkom  kierow niczym , w brew  
planom  dyplom atyczno-politycznym , — na drodze najzupełn ie j nieoczeki­
w anej, a  jedynej — i to poprostu „przypadkiem ", „ślepym  trafem "! Ale 
badacze zjaw isk  duchow ych s łu ch a ją  takich określeń z półuśm iechem  w yro ­
zum iałości, w iedzą bowiem, że w plan ie  boskim  niem a żadnych przypadków, 
żadnych ślepych trafów  i szczęśliwych okazyj. W szystko jest w ynikiem  czy­
nów, p raw  i przeznaczeń i uk łada się z żelazną konsekw encją.

Na podstaw ie obserw acyj w spom nianych zdarzeń  m usim y jednak  przy­
jąć, że objaw y te znacznie p rze rasta ją  przyrodzone możliwości egregoru 
ojczyzny. Należy więc stw ierdzić, że egregor ten nietylko jest zasilany flu i­
dam i z dołu, a le  i — pom ocą z góry. I dopiero cały ten kom pleks czynników  
poszczególnych sk łada się na pojęcie „g e n  j u  s z a  n a r ó d  u “. W yraże­
n ia tego używ ają  ludzie sym bolicznie, n ie wiedząc, jak  realne życie pulsu je 
w  tym  niby  „sym bolu“.

*) O egregorze p isa ł nieco K. Chodkiewicz w  listopadow ym  zeszycie „ L o t o ­
s u “ z r. 1937, s tr. 355—6. („Co nazyw am y w  oku ltyźm ie egregorem  i ja k a  jest 
jego ro la ?“).
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Skoro p rzy jm u jem y  insp irac je  wyższych sił odnośnie do jednostek, 
tłum acząc n ią  dzia łania  w różnych dziedzinach życia i twórczości a rtystycz­
nej, n iem a powodu odm aw iać tego czynnika inspiracyjnego egregorom, a n a ­
wet m usim y go p rzy jąć  wobec n iew ątpliw ych sym ptom atów . W ygląda 
bow iem  czasem tak, jakby  jak a  w ysoka istność duchow a „objęła w posia­
dan ie“ ten astrosom  narodow y, jak b y  się weń „w cieliła“ , by m u pomagać 
i kierow ać nim  nieom ylnie ku „celom finalnym “ . Już  daw no jasnow idzący 
mędrcy, poeci i filozofowie stw ierdzili, że oprócz „Aniołów opiekuńczych“ 
każdej jednostki istn ie ją  i gen jusze ras i narodów, jak  i genjusze globów 
i w szystkich form acyj kosm icznych. A że n ie są to egregory, w skazują na  to 
różne fakty, m. in. ten, iż w izje te z jaw ia ją  się zawsze w postaci antropom or- 
ficzynej, — natom iast egregory — będące rodzajem  „ larw “ n ie  są ukszta łto ­
w ane na  obraz i podobieństwo człowieka.

Ale m isje  narodow e są  przecież różne — mógłby ktoś zauważyć. I k rw a­
we, i niskie, i okrutne, i ty rańsk ie  — i wiodące do ru iny , katastro fy  i zagłady! 
Czy i w tedy następu je  „ in sp iracja  z góry,,? Oczywiście. Z dajm y sobie bo­
w iem  z tego sprawę, że różne, w prost niezliczone są drogi postępu — i że 
błądzącej ludzkości potrzebne są koniecznie n ie tylko środki opiekuńcze p rzy ­
jem ne i łagodne, ale i „dociski boże“ . Szkoła szczęścia — to już w y­
soka m etoda pedagogiczna d la synów ziemi, zeszłych po to w  m atcrję, by 
zyskać doświadczenie, wiedzę i przeżycie. T a  nauka  radosna je st dla wyż­
szych, w ybranych, którzy już  szczeble niższe przezwyciężyli. D la większości 
natom iast potrzebna jest jeszcze szkoła cierpienia, w ielkich m ąk i docisków. 
Boć przecież każdy naród  ( ja k  i każda jednostka) sam  sobie tworzy swój 
los. To sku tk i całej działalności. Są więc one nietylko „karm ą“  ( ja k  mówi 
okultyzm ) za w łasne czyny, lecz także tw orzą zadatek  na  przyszłość. Jakże 
praw dziw e są słowa Ew angelji: „ Jaką  m iarą  mierzysz, taką  ci odm ierzą — 
kto sieje w iatr, zb iera  burzę“ .

N asuw a się tu nam  m im ow oli m yśl o rozbiorach Polski. Czemu „genjusz 
narodow y“ dopuścił do tej katastrofy? Bo egregor nasz był ju ż  tak  niepo­
datny  na  inspiracje, tak fa ta ln ie  szedł n a  m anowce, że droga cierpienia 
i pokuty okazała się najskuteczniejszą. Że jednak  my sam i los swój tw o­
rzym y, stw ierdził np. z rzadką in tu ic ją  nasz wieszcz, K rasiński, k tó ry  w ża r­
liw ej m odlitw ie, „Psalm ie Dobrej W oli“ , w oła gorąco:

„Teraz, gdy rozgrzm ial się ju ż  sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dw om a tysiącam i,
D aj n am  o Panie, św iętym i czynam i 
W śród sądu tego sam ych wskrzesić siebie!“

T ak  jednostki, ja k  i narody m uszą swoje m isje ziem skie spełnić do 
końca. M isja ludzka jednak  trw a najw yżej kilkadziesiąt lat. O ileż dłuższa 
na tom iast je st m is ja  narodu! Żywot tego tw oru rozciąga się nie n a  lata, ale 
na  wieki. Musi jednak  kiedyś nadejść  ten czas, w  k tórym  cel istn ienia  n a ­
rodu w ypełni się definityw nie. I wówczas naród zacznie gasnąć, ja k  dopala­
jąca  się lam pa. E gregor jego, n ie zasilany już  dostatecznie z dołu przez 
jednostki, k tóre ten ideał zbiorowy ojczyzny zatraciły , poczyna usychać 
i wkrótce rozpłynie się w  sferze astralnej, rozkładając się n a  elem enty p ie r-
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wolne. Oczywiście ustaje  w tedy i ro la „opiekuńczego genjusza“ , który speł­
niwszy powierzone sobie zadanie, — w raca do „krainy  św iatłości“ . N a r o d y  
m a j ą  w i ę c  s w ó j  b y t  m e t a f i z y c z n y ,  ale byt ten zależny jest 
od jednostek, k tóre go tw orzą i niszczą i od przeznaczeń, które nań  działają. 
Byt ten zatem  nie jest i nie może być w iekuisty. Przecież h is to rja  wykazuje, 
że olbrzym ie narody i całe rasy  zniknęły z pow ierzchni ziemi bez n a jm n ie j­
szego śladu, a  o ich istn ieniu  świadczą tylko archeologiczne w ykopaliska lub 
różne dowody i hipotezy lingw istyczne, geologiczne itp. Cóż stało się np. 
z bytem  m etafizycznym  państw a Tołteków  n a  A tlantydzie, z Sum iro-A kka- 
dam i, C haldeją, olbrzym iem i cyw ilizacjam i w  M ezopotamji, północno- 
wschodniej Azji, Tybecie, środkowej Afryce, etc? Przecież naw et pam ięć 
zaginęła o nich ta k  całkowicie, że dzisiejsi uczeni ze zdum ieniem  odkryw ają 
gigantyczne ślady ich długowiekowego bytu — a w ykopaliska te m nożą się 
w  coraz innych m iejscach  globu.

Jedną  z m isyj narodow ych jest w ytw orzenie swoistego, nowego „g a- 
t u n k u  d u c h  a“ , — jak  to określił Słowacki. T w ierdzi on przecież w  jed- 
nem  m iejscu, że każdy duch ludzki, nim  swą wiekową wędrówkę ku dosko­
nałości zakończy, w  ostatn iem  w cieleniu ziem skiem  „m usi stać się P o la­
kiem “. Tkw i tu oczywiście myśl, że „polski gatunek  ducha“  jest najczystszy 
i najbardz iej zbliżony do ideału i do boskiego „arch itypu“ . W  kierunku 
tym  m usim y jeszcze bardzo dużo pracować.

N arody zaś s tan ą  się już zbyteczne wówczas, gdy ludzie zrozum ieją, że 
„wszystko przez ducha i d la ducha stw orzone je s t“ . W szystkie więc inne 
spraw y zejdą na  p lan  dalszy, ustaną krw aw e w ojny, zn ikną  granice, a  ludz­
kość, u szlachetn iając  się w ewnętrznie, odkryje  w  sobie i w ydoskonali na 
w ielką skalę praw dziw e „ d a r y  D u c h a “ , o których m ówi św. Paw eł 
w rozdz. XII pierwszego listu  do K oryntjan: „Każdem u bywa dane okazy­
w anie  ducha ku pożytkowi“ , albowiem  „jednem u przez D ucha byw a dana 
m ow a m ądrości, innem u m ow a um iejętności“ , —i innym  „w iara, łaska u zd ra ­
w iania, czynienia cudów, proroctwo, rozeznanie duchów, rozm aitość języ­
ków i tłum aczenie m ów “ . Ale „wszystko to sp raw uje  jeden a  tenże Duch, 
udzielając z osobna każdem u, jako  chce“ .

I wówczas stan iem y się jed n ą  ow czarnią, k ierow aną przez jednego 
Pasterza.

I to w łaśnie będzie ową epoką ostateczną, o której m ów ił ongiś C hrystus, 
— a  słowa Jego pow tarzają  dziś ślepi jeszcze i głusi w  d u c h u .-----------

T a  epoka — to K r ó l e s t w o  B o ż e  n a  z i e m  i....
(Dok. nast.)

K ażdy czyn  nasz obdarzony je st w ładza odtw arzania się w  nieskończo­
n ych  następstw ach i w yn ikach  i idzie w ślady nasze przez życie cale. Nawet 
kiedy  straciliśm y go z pamięci, ukazuje  się na nowo na zakrętach drogi i do­
maga się panow ania nad naszym  losem.
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P rof. dr R. A ssagioli
D y r. In s ty tu t a  K u ltu ry  i Tera - 

p jt  P sychicznej w R zym ie.

Z  ję zy k a  włoskiego d la  „Lotosu"  au tory­
zow any p rzek ład  T om lry Zorl.

Od psychoanalizy do psychosyntezy
Ciąg dalszy ze str. 108.

Ta duża ilość studiów i badań stanow i dostateczny m aterial dla nakreś­
lenia pewinej syntezy. Jeśli zgromadzimy fakty dowiedzione, ściśle naukowe 
przyczynki, oraz dobrze ugruntow ane interpretacje, odrzucając wszelką prze­
sadę i nadbudow y teoretyczne rozm aitych szkól, otrzym am y określenie osobo­
wości ludzkiej, jakkolwiek dalekie jeszcze od doskonałości, lub skończoności, 
jak roi się w ydaje, lecz bardziej całkowite i bliższe rzeczywistości, niż w szel­
kie dotychczasowe ujęcia.

Dla zilustrow ania takiego pojęcia o ukła­
dzie istoty ludzkiej w  jej żywej, konkretnej rze­
czyw istości, pomocnym będzie w ykres poniż­
szy.

Zdaję sobie całkowicie sprawę z tego, iż 
jest to jedynie schem at ogólnikowy i elemen­
tarny, dający izaledwie w yobrażenie s truktu­
ralne, statyczne, anatomiczne raczej naszej kon­
stytucji w nętrznej, pozbaw iony całkowicie as­
pektu dynamicznego, najbardziej podstaw ow ego 
i doniosłego. Zdaniem m-ojem w szakże, zaró­
wno w  psychologii, jak i każdej innej nauce, 
obowiązują kroki stopniowe, wnioski bardzo 
ostrożne, zw łaszcza na płaszczyźnie tak nie­
uchwytnej i -zmiennej, jaką jest psychologia; 
należy więc nieustannie mieć na uw adze zaró­
wno linie w ytyczne, jak i różnice podstawowe.
Ina-czej bowiem nieskoordynow ana mnogość 
sprowadza zagm atw anie pojęć, bogactwo szcze­
gółów, mąci całość obrazu i nie pozwala na 
zdanie sobie sp raw y  z odnośnego znaczenia, 
celu i doniosłości części Składowych.

Z tern zastrzeżeniem  przeto podaję ów 
schemat.

1. Świadomość niższa (podświa­
domość); '1. Świadomość nor­
malna; 3. Nadświadomość; 
4. Pole świadomości; 5. „Ja" 

działające; ti. Jaźń.

I. Płaszczyzna podświadomości.
Zaw iera ona, czy też jest genezą ;
1) pierw otnych czynności psychologicznych, kierujących życiem  ciała: 

psy-chizmem kom órek i organów; współczynnością funkcyj ciała;
2) w szelakich instynktów  i -namiętności niższych;
3) w ielu „kompleksów“ z  tow arzyszącem i im sitnemi wzruszeniami, w yni­

kami naszej teraźniejszości, jak rów nież odległej przeszłości — zarów no indy-
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widuainej, jak i dziedzicznej (przeżycia dziecinne, skłonności rodzinne, pozo­
stałości podświadomości w spólnej);

4) sny i w yobrażenia niższego rzędu ;
5) psychizm  niższy i medjwmizm;
6) najrozm aitsze stany neuropatyczne, jako to: wszelakiego rodzaju fobje, 

opętańcze ideje itd.
II. Podświadomość łącznikowa.

W ytw orzona z elementów psychologicznych, upodabniających się do 
świadomości normalnej i łatw o przez nią kontrolowanych. T a rów nia wnę- 
trzna jest wynikiem naszych doświadczeń, rzutowaniem  przyszłych  przeja- 
wień oraz zw ykłych czynności um ysłowych i wyobrażeniow ych.

III. Świadomość czynna.
Określenie to jest używ ane bardzo często, nie posiada atoli ścisłości nau­

kowej, będąc jednak term inem  jasnym  i w yraźnym , w  stosowaniu do celów 
praktycznych, ogarniając tę ozęść naszej osobowości, k tó rą  uświadam iam y 
sobie bezpośrednio. Jest to nieustanny potok w rażeń, obrazów , myśli, uczuć, 
pragnień, impulsów, przez nas dostrzeganych, analizowanych, określanych.

IV. Świadomość normalna czyli „Ja świadome“.
Owo „Ja świadom e“ zostaje bardzo często  łączone z pojęciem świadomej 

osobowości, o k tórej mówiliśmy wyżej, w  samej rzeczy  jednak jest od niej naj­
zupełniej różne. Każdy, kto posiada pew ne zdolności introspekcyjne, fakt ten 
stw ierdzi bez wahania.

Ulegająca nieustannym  zmianom t r e ś ć  naszej świadomości (wrażenia, 
myśli, uczucia itd.) stanowi istotę odrębną, podczas gdy „Ja“, Ego, św iado­
mości naszej o ś r o d e k ,  jest czemś, co  ową treść z a w i e r a ,  by  się tak 
w yrazić, i jest jej świadom. Pod pew nym  kątem  różnicę tę m ożna porów nać 
do odrębności, zachodzącej między białym, oświetlonym ekranem i rzucanemi 
nań różnorodnym i obrazam i kinematograficznemi.

Ale człowiek przeciętny, czy nawet posiadający dużą dozę inteligencji 
i w ykształcenia nie zadaje sobie trudu obserw ow ania i rozróżniania swych 
stanów psychicznych; sam oświadom ość przesuw a się jeno po powierzchni 
„prądu“, utożsam iając się z  jego zmień nem i falami, ze zmienną ich zaw ar­
tością.

V. Nadświadomość.
Z tej równi płyną ku nam intuicje i natchnienia, natury  a rtystycznej lub 

filozoficznej. Jes t ona genezą genjalności i rozm aitych stanów  m istycznych: 
kontemplacji, ekstazy  itd. Jest to zbiornik en ergi j psychicznych i m ocy ducho­
wych.

VI. „ Ja  duchow e“.
świadom ość no rm alna  je st zazwyczaj n ie tylko pogrążona w  n ieustan ­

nym  wirze elem entów  psychicznych, lecz częstokroć zdaje  się znikać i roz­
pływ ać w  nicość w chw ili zapadan ia  w  sen, w w ypadkach głębokiego om ­
dlenia, pod działaniem  narko tyku , albo też pod w pływ em  hipnozy. Po obu­
dzeniu się, świadom ość w ynurza się tajem niczo, n ie zdając sobie sp raw y jak  
lub skąd. F ak t ten, po należy tern rozw ażeniu, w ydaje się napraw dę dz iw ­
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nym  i niepokojącym . To, oraz inne jeszcze czynniki nazbyt liczne, bym  tu
0 nich wzm iankował, każą nam  przypuszczać, że „poza“ , lub  „ponad“ zw y­
kłą św iadom ością m usi istnieć ja k iś  stały Ośrodek duchowy, jak ieś „ Ja “ 
istotne człowieka. P u n k t ten jest stały, niezm ienny, n ie  podlegający falow a­
n iem  „prądu m yślow ego“, lub uw arunkow aniom  fizycznym ; nasza św iado­
mość osobowościowa m usi być uw ażana jedynie  za jego odbicie, za projekcję 
n a  płaszczyźnie osobowości.

Posługując się analogią z kinem atografem , m ożna powiedzieć, że „ Ja  
duchow e“ odpow iada źródłu św iatła , ośw ietlającem u ekran . Na w ykresie 
stosunek ten je st uw idoczniony przez punk t w yobrażający nasze „ ja“  oso­
bowościowe, um ieszczone w środku pola świadomości i połączone lin ją  k res­
kow aną z gw iazdką, sym bolizującą „ Ja “ duchowe. W ykres ten dopomoże 
nam  do pogodzenia dwóch faktów, sprzecznych pozornie i przekreślających 
się  w zajem nie:

1. P o z o r n a  d w o i s t o ś ć ,  p o z o r n e  f u n k c j o n o w a n i e  w  n a s  
d w ó c h  i s t o t .  W yw ołuje to n ieraz złudzenie, że w spółżyją w  nas dwie 
różne istoty, świadom ość no rm alna bowiem  nic nie wie, jakgdyby o wyższej 
— zarówno teoretycznie, ja k  i praktycznie; posuw a się naw et do zaprzecza­
n ia  je j istn ieniu ; natom iast „ Ja “ istotne n ie ob jaw ia się bezpośrednio naszej 
świadomości.

2. P o d s t a w o w a  j e d n o ś ć  e l e m e n t  ów.  W  r z e c z y w i s t o ś c i  
ni e m a  d w ó c h  odrębnych członów naszej istoty, dw óch czynników  n ie ­
zależnych od siebie. „ Ja“ je st jedno, przejaw ia się jeno rozm aicie w  św iado­
mości i kom pleksach osobowości.

Odbicie św iatła  je st w yraźne i silne, n ie stanow i wszakże rzeczywistości 
sam oistnej, n ie  posiada is tn ien ia  sam o w  sobie; n ie  jest św iatłem  no wem
1 odrębnem.

Pojęcie powyższe o struk turze  naszej istoty, ogarnia, zespala i układa 
w  obraz całkow ity w szystkie fakty, otrzym ane na  podstaw ie rozm aitych b a ­
dań  i doświadczeń, um ożliw iając jednocześnie szersze i w nikliw sze rozum ie­
n ie  dziejów  dram atycznych człowieka, oraz konfliktów  i zagadnień dręczą­
cych każdego z nas; ukazuje  sposoby ich rozw iązania i drogę ku w yzw o­
leniu.

W  naszem  życiu codziennem , jako  jednostki obdarzone przeciętną św ia­
dom ością, jesteśm y ograniczeni i k rępow ani przez tysiące drobnostek, je s ­
teśm y ofiarą  tysięcy złudzeń i m iraży, n iew olnikam i m nóstw a demonów 
w ew nętrznych, kierow ani to tu , to tam  przez niezliczone w pływ y zewnętrzne, 
o ślepiani i h ipnotyzow ani przez wiele m ylnych pozorów.

Nie dziw  więc, że człowiek w  tych w arunkach je st często niezadowolony 
i niespokojny, n iepew ny i zm ienny w nastro jach , m yślach  i czynach; in tu ­
icyjn ie  posiada odczucie sw ojej jedności, w  życiu codziennem  jed n ak  stw ier­
dza, że je s t isto tą  złożoną, i n ie rozum ie ani siebie, ani innych.

Nie dziw, przeto, że n ie znając, ani rozum iejąc siebie samego, nie p o ­
s iad a  zdolności kontro low ania przejaw ów  sw ej na tu ry , zdając  sobie niekiedy 
spraw ę, że jest n iew olnikiem  w łasnych błędów  i słabości.

Nie dziw  więc, że je st tyle istnień złam anych, lub  też pełnych ogra­
niczeń i trosk, pow odow anych chorobam i um ysłu i ciała, dręczonych zw ąt­
pieniem , rezygnacją, rozpaczą i beznadziejnością.
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I czyż m ożna się dziwić, że człowiek w  swej nam iętnej i ślepej pogoni za 
w yzwoleniem  i szczęściem, s ta je  się niekiedy dzikim  buntow nikiem , to zno­
w u usiłu je  zagłuszyć niepokój w ewnętrzny, rzucając  się naoślep w  życie 
czynów gorączkowych, ciągłego podniecenia, szarpan ia  uczuciowego lub 
szaleńczych przygód?

Rozpatrzm y teraz c z y  i w  j a k i  s p o s ó b  rozw iązać m ożna to z a ­
gadnienie najdonioślejsze ludzkiego życia, czy je st możliwe uzdrow ienie tej 
podstaw ow ej ludzkiej słabości?

Zastanów m y się, czy człowiek może wyzwolić się z niewoli swej osobo­
wości, czy może osiągnąć spokój, harm onię  i moc?

Zadanie to n ie jest ani łatwe, ani proste, ale że cel ów jest m ożliwy do 
osiągnięcia, w skazują zadziw ające w yniki, zdobyte przez n iektóre jednostki, 
które stosują  pew ne określone metody.

Stopnie wiodące ku  zdobyciu tego celu, możemy określić w  sposób n a ­
stępujący:

1. C ałkowite poznanie w łasnej swej osobowości.
2. K ontrolow anie wszystkich je j przejawów .
3. Zetknięcie się z w łasnem  swojem  „ Ja “  wyższem , lub  p rzynajm nie j 

wytw orzenie ośrodka jednoczącego.
4. Psychosynteza: kształtow anie i odrodzenie osobowości, pod w pływ em  

owego ośrodka.
Z badajm y teraz  każdą z tych faz poszczególnych.

1. C ałkowite poznanie w łasnej sw e j osobowości.
W celu dokładnego poznania naszej osobowości, n ie w ystarczy uczynie­

nie naw et najdokładniejszego spisu, czy w ykazu elem entów, sk ładających 
się na  naszą istotę św iadom ą. Należy rozpocząć przedew szystkiem  głębokie 
i pow ażne badanie  złóż podświadom ości. Z całą odw agą przeniknąć m usim y 
do tych głębin i nizin podświadom ości, by  stanąć tw arzą  w  tw arz z tem i si­
łam i ciem nem i, które tak  często grożą nam  i trzy m ają  w  swej w ładzy; należy 
zbadać w szystkie przyw idzenia, w szystkie w yobrażenia dziedziczne, lub 
w ieku dziecięcego, p rześladujące nas i potajem nie  nam i rządzące, para liżu ­
jące naszą wolę, lęki, uk ry te  w am piry  wewnętrzne, niszczące nasze życia, 
konflikty przyzw yczajeń, chłonące naszą energję i siły. Dokonać tego m o­
żem y za pomocą wiedzy i m etod psychoanalizy.

B adania  m ogą być rozpoczęte przez osobę zainteresow aną, lepiej jest 
jednak, gdy się posiada czyjąś pomoc fachow ą. W  każdym  w ypadku m e­
tody psychoanalizy w inny  być użyte w sposób ściśle naukow y, z jak n a j-  
większą bezstronnością i bezosobowością, bez uprzedzeń i odejścia od prostej 
lin ji badań, przez u ta jo n y  w pływ  lęku, p ragn ień  lub  reakcji em ocjonalnych.

W  tern m iejscu  zatrzym uje się zazwyczaj dzieło F reuda  i jego zw olen­
ników. Jes t to wszakże, ja k  o tern ju ż  m ówiłem , ograniczenie n ieusp raw ied li­
w ione i a rb itralne . W  ten sam  bowiem  sposób należy poddać badan iu  św ia ­
domość norm alną i w pływ y nadświadom ości. W  ten sposób pow stanie m oż­
liwość odkrycia w sobie n ie znanych  n am  dotąd uzdolnień, istotnego powo­
łania, na tchn ień  i dążeń, usiłu jących  się w  ten, czy inny  sposób przejaw ić. 
Jak  często jednak  odpycham y, lub zab ijam y w  sobie wyższe aspiracje  przez
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brak  zrozum ienia, przesądy, lub lęk przed opinją. Odkryć m ożemy również 
w  sobie olbrzym ie pokłady niezróżniczkow anej energji psychicznej, grom a­
dzącej się w  każdym  z nas. Jest to ta podświadom ość p lastyczna, k tórą  m o­
żemy posługiw ać się w każdym  w ypadku; nieskończone zasoby pamięci, 
wierny, lecz n ieznany  nam  sługa, p ragnący zawsze pracow ać d la  nas, i wy- 
konyw ujący  już  teraz prace olbrzymie, bez naszej wiedzy. Zdolny do pracy 
jeszcze w ydajn ie jszej i ściślejszej, o ile tylko nauczym y się cenić i pozna­
wać jego p raw a  i ry tm  is tn ien ia  i w spółpracować z nim  świadom ie i harm o­
nijnie.

C. d. n.

K. Chodkiewicz (Lw ów ).

Michał Nostradamus
7. D aty przepowiadanych zdarzeń.

Przejdźm y teraz do innego szczegółu jasnowidzenia N ostradam usa. Znaną 
jest rzeczą, że przeciętni jasnowidze z wielką trudnością określają czas widzia­
nych przez siebie w  przeszłość lub przyszłość zdarzeń. Przeszłość, te raź­
niejszość i przyszłość przesuw ają się przed ich duchowym wzrokiem równo­
cześnie na jednym  planie, a podanie, nawet w przybliżeniu, daty  oglądanego 
zdarzenia, natrafia  na przeszkody nie do zwalczenia. U naszego N ostradam usa 
szkopuł ten odpada. Powiada on w jednem miejscu „Listu do syna Cezara", 
że każdej chwili mógłby dokładnie określić datę opisywanych przez siebie 
zdarzeń. Zobaczmy zatem, czy napraw dę potrafił on to uczynić?

K w a t r  j e n  VIII, 71 brzm i:

Croistra le nombres si grand des astronomes  
Chassez, bannis & livres censurez.
L'An mil s ix  cens & sept par sacrees glom es,')
Que nul aiix sacres ne seront asseurez.

W  dosłownem tłumaczeniu znaczy ta  zw ro tka :
„Ilość astronom ów wzrośnie tak bardzo, że będą pędzeni, skazani, a ich 

książki zakazane w roku 1607, przez zebrania duchownych. W  tym  czasie nikt 
nie będzie bezpieczny przed duchownymi“.*)

P rzypatrzm y  się teraz  tłu historycznem u tego zdarzenia. Astrologja, 
k tóra od wieków już badała związki łączące człowieka z wszechświatem 
i astronom ja, k tóra  z tejże astrologii wzięła swój początek, miały z końcem 
16-go a początkiem 17-go wieku we Francji wielu zwolenników. Astronomia

1) T łum aczenie n iem ieckie R öscha brzm i:
Gross w ächst d ie Zahl de r A stronom en,
G schim pft, verjag t, verstossen  und v erb an n t 
S echzenhundertsieben  F luch  w ird  kom m en 
Ü ber sie, dass k e in er sich r  im  Land.

*) g l o m e s  od lac. g lom us =  zebranie, zgrom adzenie (ten sam  rdzeń  jest 
w  naszem  słow ie grom  - ada).
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nie miata jeszcze w tedy jednak takich narzędzi obserwacji, jakie dzisiaj posiada 
i posługiwała się dość prym ityw nym i przyrządam i, znanym i od wieków. Mimo 
to, już w połowie 16-go wieku (rok 1543) wielki nasz rodak Mikołaj Kopernik 
detronizuje ziemię, stw ierdzając, że jest ona tylko drobnym pyłkiem, krążą­
cym  wokoło słońca. Naukowa ta  herezja nie może się zmieścić w ram ach dog­
matów Kościoła — stąd  bezlitosna walka, jaką Kościół w ydaje z końcem 16-go 
wieku astrologii i astronom ii. Zostają one skazane uchwałami soborów w  O r­
leanie (1560), Mediolanie (1565), Reims (1583), bullą papieża Sykstusa V-go 
(1586) i ostatnio soborem w M alines (1607). T rybunały inkwizycji nie darowują 
naw et Galileuszowi, k tó ry  śmiało bronił tezy Kopernika, tak, że w r. 1633 mu­
siał wobec trybunału Inkwizycji publicznie odwołać swe poglądy. Najważniej- 
szem zdarzeniem, które umożliwiło dalszy rozwój astronom ii, było wynale­
zienie lunety przez Galileusza. Nastąpiło to w  r. 1609 — ale pierwsze próby 
nad tym  wynalazkiem robione były w Holandii już w r. 1607. Rok ten jest 
właśnie terminem, jaki nam w podanym  kw atrjenie tak trafnie przepowiada 
Nostradam us. W ynalezienie lunety astronom icznej dało podwaliny pod nowo­
czesną astronom ię. Sam Galileusz odkryw a tą  lunetą góry  na Księżycu, roz­
kłada Drogę Mleczną na jej części składowe, odkryw a 4 księżyce Jowisza, 
szybko okrążające rodzinną planetę i utw ierdza się przez to w prawdziwości 
system u, głoszonego przez Kopernika. Rok 1607 jest przełomowym rokiem 
w astronomii.

W eźm y te raz  k w a  t r  j e n  1 ,49 :

Beaucoup avant telles menees,
Ceux d Orient, par la vertu lunaire,
V an  mil sept cens feront grands emmenees,
Subiungant presques le coing Aquilonaire.’)

La menee oznacza intrygę, zdarzenie; vertu lunaire jest to dzielność uzy­
skana pod znakiem księżyca. Emmener oznacza zabrać, porwać. Rzeczownik 
od tego znaczy: zabór, zdobycz. Le coin Aquilonaire oznacza północną część 
(cypel, kąt) Europy. W  tłumaczeniu dosłownem powiada nam tu Nostradamus, 
że na długo przed temi zdarzeniam i (tj. opisywanem i w I, 48) ludzie W schodu, 
pod znakiem księżyca*) porobią w roku 1700 wielkie zdobycze, zajm ując pół­
nocną część Europy.

Jak  w ygląda odpowiednie tło h istoryczne? Są to w Polsce czasy  Augu­
sta  11 Mocnego. August na własną rękę zaw arł przym ierze z carem  Piotrem  
W ielkim (Rosja określana jest przez N ostradam usa jako „ludzie W schodu“) 
i królem duńskim i napadł na szwedzkie Inflanty, w plątując przez to Polskę 
w wojnę ze Szwecją. Lecz przeliczyła się koalicja, bo młody lecz dzielny król 
szwedzki, Karol XII, pobił szybko Duńczyków, następnie P io tra  W ielkiego pod 
Narwią a  wojska Augusta pod R ygą i w kroczył do Polski. P rzeszed łszy  bez 
większego oporu Litwę, wkroczył do W arszaw y i zażądał zrzucenia z tronu 
Augusta II. Na kandydata  do tronu przedstaw ił szlachcie wojewodę poznań­

')  P rzek ład  n iem ieck i Boscha:
Lange J a h re  noch  vor d iesen  Zeiten 
W ird  der O rient d u rch  M ondes K raft,
T ausend  sieb en h u n d ert v ie l erbeuten ,
F ast des N ordens Eck e r  a n  sich  rafft.

*) Rok 1700 s ta l astro logicznie pod znak iem  księżyca.
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skiego, Stanisław a Leszczyńskiego, a  szlachta, niechętna wojnie ze Szwedami, 
zgodziła się na to i S tanisław  Leszczyński został koronowany. Karol XII bije 
w dalszym  ciągu wojska Augusta, w ypędza wojska saskie z Polski i w kracza 
do Saksonii a  August zrzeka się korony polskiej. W krótce jednak o d m i e ­
n i a j ą  się losy wojny. Karol XII, chcąc rozbić ostatniego z przeciwników, 
P io tra  W ielkiego, rusza z wojskami szwedzkimi na Ukrainę, lecz zostaje po­
bity  pod Poltaw ą. W ojska szwedzkie rozbite, król ledwo uchodzi z życiem, 
Zaporoże zostaje wcielone do Moskwy. Szwecja traci swe przodownicze s ta ­
nowisko nad Bałtykiem , car obsadza szwedzkie prowincje nadbałtyckie („pół­
nocny ką t“ Europy), pozostaw iając Szwedom tylko Finlandię. Jasnowidzenie 
Nostradam usa spełnia się w 150 lat po wydaniu Centuryj.

Uczony nasz doktór nie ogranicza się jednak tylko do ustalania roku 
danego zdarzenia, potrafi on — jeśli chce — podać naw et m i e s i ą c ,  w któ­
rym  dany fakt historyczny nastąpi. P rzykładem  na to jest m iędzy innymi 
kw atrjen 111, 77:

Le tiers elimat sons Aries comprins,
L'an mil sept cens vingt e t sept en octobre,
Le R o y  de Perse par ceux d 'Egypte prins,
Conflict mort, perte: ä la croix grand opprobre.')

Dosłowne tłumaczenie tego kw atrjenu powiada nam, że „trzeci kraj 
(strefa), który  jest pod znakiem astrologicznym  B arana, r. 1727 w miesiącu 
październiku, król P ersji zostanie pozbawiony swych dzierżaw  przez tych 
z Egiptu. W alka, śmierć, zagłada (ruina — perte): dla krzyża wielka hańba 
(srom ota).“

Pod znakiem B arana musimy tu rozumieć wschód Europy, k tó ry  dawni 
astrologowie staw iali pod tym  znakiem. Zatem kraj B arana oznacza tu teren 
wschodni Europy. W ojna m a się toczyć między P e rs ją  a Egiptem. W  Egipcie 
panują w tedy Muzułmanie — zatem  wojna między Turcją a  P e rs ją  w miesiącu 
październiku 1727 r„  w  której to wojnie P e rs ja  ponosi s tra ty  terytorialne. 
W  tym  sam ym  czasie państw a chrześcijańskie wzgl. chrześcijaństw a (krzyż) 
narażone będą na hańbę i s tra ty .

Teraz tło h isto ryczne:’) W  P ersji obejmuje w  r. 1725 władzę szach Eszref 
po zam ordowaniu swego poprzednika. W  wojnach traci kaspijskie prowincje 
swego państw a na rzecz Rosji a zachodnie na rzecz Turcji. W  książce Zink- 
eisena pt. „Geschichte des osmanischen Reiches“ czy tam y: „C ar P io tr Wielki 
zaproponował W ysokiej Porcie poufnie podział Persji. W  r. 1724 zaczęła Porta, 
do której w tedy należał Egipt, kroki nieprzyjacielskie przeciw  Persji. W  roku 
1727, d n i a  3 p a ź d z i e r n i k a  zaw arto  pokój w Ham adan, k tórym  to po­
kojem Turcja uzyskała zachodnie prowincje Persji. W krótce potem zaw arła 
pokój i Rosja, uzyskując perskie prowincje kaspijskie.“

T urcja była zawsze uw ażana za  największego wroga krzyża i chrześci­
jaństwa. Przym ierze Rosji z Turcją celem rozbioru innego państw a słusznie

' )  T łum aczenie n iem ieck ie:
D rittes  K lim a, u n tre m  W id d 'r  O ktober 
S iebenhundert zw anzig  sieben  Ja h r  
Von A egypten P ers ien s  Kön‘g erobert,
K am pf u n d  Tod, dem  K reuze grosse Schm ach.

*) zestaw iam  w edług Looga s tr. 28.
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uważane być musiało przez chrześcijan za hańbę i srom otę (wiersz ostatni 
kwatrjenu).

W idzimy, z jaką dokładnością Nostradam us przewidział te wszystkie 
szczegóły i jak je precyzyjnie umiejscowił, chronologicznie podając nawet 
miesiąc zaw arcia pokoju i dokonanego z tern zajęcia perskiego terytorium . 
Nie pomogą tu żadne, nawet najbardziej złośliwe, zarzuty  sceptyków i nie­
dowiarków. M istrz przepowiedział to zdarzenie na 175 lat naprzód. Kwatrjen 
figuruje w pierwszem oryginalnem wydaniu centuryj, możliwość wszelkiej 
kombinacji na tak długą metę jest wykluczona a na dobitek mam y tu jeszcze 
jednego klasycznego świadka, którego wyłowił C. W. Loog, a który  o orygi­
nalności kwatrjenu najlepiej nas przekona.

Nieznany bliżej kom entator N ostradam usa wydał w r. 1715 w Hamburgu 
m ałą książeczkę pt. .Merkwürdige fata der G rossbritannischen Krone“ ltd.5), 
w  której to książce obok wielu błędnych poglądów poczynił również wiele tra ­
fnych spostrzeżeń. Książeczka znajduje się w Królewskiej Bibliotece w B er­
linie. Autor przy tacza tam kw atrjen III, 77 jako dowód, że powinno się bardzo 
ostrożnie oceniać zdolności prorocze N ostradam usa, bo „w holenderskim wy­
daniu N ostradam usa z r. 1668 w kw atrjenie III, 77 p o d a n o  r o k  1707, 
a w r o k u  t y m  n i e  b y ł o  ż a d n e j  w o j n y  m i ę d z y  T u r k a  mi a  P e r ­
s a m  i“. Jest to najoczyw istszy dowód na autentyczność kwatrjenu, który  
w o r y g i n a l n e m  pierwszem wydaniu (P. Rigaud‘a) wyraźnie podaje 
datę  1727 r.

P rzeczucam y się teraz prawie o 200 lat dalej. 'Czytam y w kw atrje­
nie IV, 100:

Du feu celeste au R oyal edifice,
Qaand la lumiere de Mars deiaillera,
Sept mois grand guerre, m art gens demateiice  
Roiien, Eureux au R o y  ne iaillira.')

P o  p o l s k u :

Z nieba w dom królewski grom uderzy,
Blednie światło M arsa — siedm miesięcy 
W ielkiej wojny, śmierci zlej żołnierzy,
Rouen i Eureux królowi nie brak więcej.

Kwatrjen ten odnosili poprzedni kom entatorowie do r. 1871, kiedy to 
pożar zniszczył pałac cesarski w Tuilerach, gdy Napoleon IH-ci zrezygnow ał 
z tronu F ra n c ji.) Nie zgadza się to jednak z praw dą historyczną, bo wspom­
niany ogień nie pow stał od pioruna. C. W . Loog słusznie przesuwa ten kwa­
trjen  na wiosnę 1918 r. Po zaw arciu trak ta tu  brzeskiego zdaw ał się ogień 
wielkiej wojny (M ars) już przygasać. Liczono się, że wypadnięcie z g ry  wo­
jennej takiego partnera, jak Rosja, przyczyni się do szybkiego zakończenia

*) Dziwne losy w ielkobry ty jsk ie j korony.
*) p rzek ład  Róscha:

H im m els F euer in  dem  neu n  G ebäude, 
W enn der M ars sein L ich t verd u n k e ln  w ird, 
S ieben Monde Krieg, v e rg if t  viel Leute 
R ouan. E vreux tä u sc h t den K önig n icht. 

l) E. du Vignois „N otre h is to ire“ itd . Str. 327.
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wojny. Tym czasem  z wiosną 1918 r. (kwiecień) rozpoczynają Niemcy olbrzy­
mią próbę przełomu, o której mówiliśmy już w kwatrjenie IV, 8. Dalekonośne 
dwa działa niemieckie, tzw. „długie M aksy“8) zaczynają z odległości 120 km 
ostrzeliw ać Paryż  (dom królewski). Pociski dochodzą aż do s tra tosfery  i stam ­
tąd prawie prostopadle co 20 minut, jak grom y z nieba, spadają na Paryż. 
Doliczając do kwietnia 7 miesięcy, o którym  mówi Nostradamus, C. W. Loog 
porobił zakłady, że wojna światowa zakończy się w  listopadzie 1918. I miał 
pełną rację z tą tylko różnicą, że przepowiadał zwycięstwo Niemiec. Ostatni 
wiersz nie łączy się z treścią 3 poprzednich a odnosi się do dalszych zdarzeń 
przyszłości, co w przepowiedniach N ostradam usa je st czasem praktykowane.

Jak  widzimy z podanych przykładów  i określenie czasu zdarzeń nie przed­
stawiało dla N ostradam usa trudności — nie podawał jednak celowo dokład­
nych dat, by przepowiednie nie s tały  się zbyt jasne.

J ó ze f  św itkowski (Lwów) Szkice do „Historji okultyzmu“.

Jan Dee
sp iry ty sta  angielski

W  książce A leksandra K raushara „C zary  na dworze Stefana B atorego“ 
mieszczą się zebrane z różnych źródeł szczegóły o magji, uprawianej na zamku 
krakowskim, a między innymi także o pobycie w Polsce Jana Dee, głośnego 
wówczas okuł ty s ty  angielskiego. Książka ta, w ydana z końcem wieku ubieg­
łego*), pojawiła się wcześniej, niż monografia niemiecka („John Dee, ein Spiri­
tist des 16. Jahrhunderts“), opracowana przez znanego historyka okultyzmu, 
Karola Kiesewettera (1893), błędne jest zatem  jego twierdzenie, jakoby on 
pierw szy podał w literaturze biografję Jana Dee. Ponieważ jednak Kiesewetter 
odkrył w bibljotekach angielskich i niemieckich liczne źródła współczesne, 
a  także własnoręczne zapiski tego okultysty w jego dzienniku („The private 
Diary of Dr. John Dee“) i jego rozpraw y drukiem wydane, przytaczam  z nich 
to, co posłuży do uzupełnienia naszkicowanego przez K raushara obrazu.

Urodzony 1524 w zamożnej rodzinie londyńskiej, odbył Dee studja w Cam ­
bridge, udał się jako baccalaureus do Holandji na naukę m atem atyki i astro ­
logii u G. M ercatora, wrócił do Cam bridge jako m agister, gdzie wykładał 
grekę, następnie podjął studja fizyki i alchemji, w Paryżu  wykładał geometrję, 
wrócił 1552 do Anglji, gdzie mu król Edw ard VI w yznaczył pensję roczną i do­
chody z rektoratu  Upton. Po śmierci tego króla kazała go M arja Katolicka na 
podstawie oszczerstw  w trącić do więzienia, skąd w yszedł za  wstawiennictwem 
ludzi wpływowych, „w yprzysiągłszy się kacerstw a“.

Gdy miejsce M arji na tronie zajęła Elżbieta, udał się Dee (1563) przez 
Holandję i Niemcy do Budy (na W ęgrzech) na dwór M aksym iliana II, jednak 
już po roku wrócił do Londynu, a po drodze zajął się w Antwerpji wydaniem 
swego dzieła o system ie liczb kabalistyczno-pitagorejskim  („Monas hierogly-

6) „D er lange M ax“.
*) O książce tej, oddaw na w han d lu  w yczerpanej, je st w zm ianka w pracy  

Ignacego M atuszew skiego: „C zarnoksięstw o i m edyum izm “. W arszaw a 1896.
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phica“), które ofiarował królowej Elżbiecie. W  swych dalszych dociekaniach 
m atem atycznych doszedł do teorji czw artego w ym iaru; zaw arł 1578, a więc 
wcale późno, m ałżeństwo z szlachcianką angielską, znacznie (o 31 lat) młodszą 
od niego; kompletował swą bibliotekę, która liczyła podobno 4000 dzieł, na­
mawiał królową do w ysłania w ypraw y zdobywczej w kraje  polarne i rysow ał 
w tym  celu k a rty  geograficzne.

Dopiero 1581 znajdują się w jego wspomnianym w yżej dzienniku pierwsze 
wzmianki o zjawiskach spiry tystycznych, a  to  o pukaniach i o wizjach w  k ry ­
sztale, a w roku następnym  zaw arł znajomość z Edwardem Kelley'em, który  
później w yw arł na niego wpływ bardzo niefortunny.

Ody 1583 przybył do Londynu wojewoda Albert Laski z Sieradza (pod 
Kaliszem), udał się do Dee'go o poradę w dręczącej go podagrze; Dee urzą­
dził z Kelley'em seans, na którym  pojawiła się dziewczynka („M adini“). Nie 
poradziła w praw dzie na podagrę, ale przepowiedziała „wielką reform ację“, 
k tórą  Laski wprowadzi, a do roku zostanie królem, B atory  bowiem w bitwie 
polegnie.

Ten sam duch dziewczynki ostrzegał Dee'go przed „szpiegam i“ i radził 
uciekać z Anglii; ponieważ zaś także Laskiemu paliła się ziemia pod stopam i 
z powodu olbrzymich długów, zaciągniętych na rachunek przyszłej korony 
polskiej, wybrał się Dee z rodziną, Laskim, Kelley'em i jego żoną przez kanał 
La Manche do Holandii. Czas już był najw yższy, zaledwie bowiem odbili od 
brzegu, pospólstwo podpaliło dom Dee'go i zniszczyło w szystkie jego zbiory. 
P rzez Bremę, Szczecin i Poznań dotarli zbiegowie do zam ku w  Sieradzu, sie­
dziby wojewody Alberta, i podjęli na nowo seansy (w lutym  1584); jednak 
długi zmusiły ich w krótce do przeniesienia się do Krakowa. Ponieważ jednak 
„anioł G abrjel" ostrzegał ich przed królem polskim i przed duchowieństwem, 
przenieśli się w  lecie do P rag i na dwór cesarza Rudolfa II.

Rudolf uchodził sam  za czarnoksiężnika, a późniejsze jego obłąkanie, 
w którem „ryczał jak  wół i w idyw ał upiory", miało zapewne podkład medial­
ny ; przyjął w praw dzie Dee'go kilkakrotnie na Hradczynie, ale odniósł się do 
niego nieufnie. Jakoż „duch" znowu ostrzegał przed więzieniem i radził Dee'mu 
uciec do W rocław ia; w  drodze z P rag i pocieszył go jednak, że cesarz do roku 
umrze, a  Stefan B atory  obejmie tron czeski. Przezim ow awszy w Pradze, udał 
się Dee z Kelley'em do Krakowa i przez Łaskiego uzyskał audiencję u króla 
Stefana, a  w maju odbył się w gabinecie królewskim seans w trójkę (z wyni­
kiem nieznanym). Oświadczyli także królowi, że umieją „robić kamień filozo­
ficzny"; nie wzbudzili jednak jego zapału i powrócili do Pragi.

Tu tym czasem  wybuchły intrygi nuncjusza papieskiego przeciw  „czarno­
księżnikowi", zm uszające go do ponownej ucieczki. Uda! się z Kelley'em do 
Niemiec; o trzym aw szy jednak zezwolenie cesarza na dalszy pobyt w Cze­
chach, osiedlił się na  zamku Trzbon i podjął próby alchemiczne, do których 
„duch" dostarczył mu „proszku". W  dzienniku znajduje się notatka Dee'go, że 
„z proszku o ciężarze ziarnka piasku otrzym ał w tyglu uncję najlepszego złota, 
które oddał Edwardowi" (Kelley'owi). To powodzenie alchemiczne zjednało 
im łaskę wpływowego na dworze praskim  hr. Rosenberga (kandydata na tron 
praski); otrzym ali odeń upominki w artości setek, a  naw et tysięcy  dukatów 
i powrócili do P ragi. Tu jednak zaczęły się niepowodzenia między nimi z po­
wodu brutalności i alkoholizmu Kelley'a, zakończone niespodziewanem roz­
wiązaniem przez „duchy".
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D r J an  Dee

Aby pozbyć się Kelley‘a, zam ierzał Dee użyć własnego syna, Artura, jako 
medjum i odbył z nim trzy  seansy; A rtur widział w praw dzie w krysztale 
„sta rca  białobrodego i nieczytelne listy“, ale żaden duch przez jego usta nie 
przem awiał. Gdy jednak w ostatnim  seansie wziął udział Kelley, odrazu prze­
mówił przezeń duch Uriel. Następnego dnia przejawiła się przez usta Kelley‘a 
dziewczynka Madini, jego stały  duch kontrolny i poleciła im, aby „wspólnie 
swych żon używ ali“. Na w ahania i wątpliwości dał Kelley na piśmie Dee‘mu 
uroczyste potwierdzenie, że „taka jest rzeczywiście wola Boga“, a zrozpaczony 
Dee oświadczył tę „wolę“ swej żonie i zaniechał oporu przeciw  Kelley‘owi.

Skutki tego nie dały na siebie długo czekać, gdyż już po trzech miesią­
cach zanotował sześćdziesięcioletni Dee w swym pamiętniku, że jego żona 
zaszła w ciążę. W  jesieni tegoż roku (1587) podjął Dee budowę pieca alche­
micznego, gdyż otrzym ał od duchów — zapewne za pośrednictwem Kelley‘a — 
objawienie „wielkiej tajem nicy“, poczem w raz z Rosenbergiem przystąpili do 
prób w yrabiania złota. O statecznie Dee w ręczył Rosenbergowi przez Kelley‘a 
„proszek, książki, szkło i kamień“, a  sam wybrał się do Anglji. B liższych wska­
zówek o tych przedm iotach niema, gdyż dzienniczek Dee‘go uryw a się już 
wcześniej..

Jadąc przez Bremę, poznał tam  głośnego dra H enryka Khunratha, okul- 
ty s tę  i alchemika, a wreszcie po dwóch latach nieobecności dopłynął do brze­
gów Anglji. Tu doszły go niebawem wieści o uwięzieniu Kelley‘a  w Pradze, 
a  wkrótce potem zaproszenie cesarza Rudolfa II, aby Dee w stąpił w służbę 
u niego. W olał jednak pozostać w  Anglji, mimo że przybycie jego poprzedziły 
z Niemiec pogłoski jako o czarnoksiężniku, którem u nie chciano nic sprzeda­
wać, ani naw et środków żywności dostarczać. W  prośbie do królowej ofiaro­
wał się Dee zdać przed osobną kom isją sprawę z całego swego życia na dowód 
czystości charakteru  i prawowierności wobec religji, co miało ten skutek, że

D . D C S  a vouche th  hts
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E dw ard  Kelley

wreszcie nadano mu stanowisko przełożonego kolegjum w M anchester, zapew­
niające mu środki utrzym ania.

W spokoju i zadowoleniu przeżył Dee w M anchester siedm lat życia, odby­
wając nadal seansy w tow arzystw ie dwóch przyjaciół (Hickmann i Pontoys). 
Gdy po śmierci Elżbiety wstąpił na tron  Jakób I, w ietrzący wszędzie djabła 
i czarnoksięstwo, cofnął Dee‘mu pensję. S ta ry  i schorzały Dee przeniósł się 
napow rót do swej posiadłości pod Londynem i tam dokonał życia w ubóstwie. 
Jeszcze we wrześniu 1607 p rzyrzekł mu „anioł R afael“ nauczyć sporządzania 
„kam ienia filozoficznego metodą św. D unstana“, ale Dee już tego nie dożył.

Oto w zarysach  najogólniejszych przebieg tego obfitującego w przy­
gody żyw ota, na którego tle charak ter Jana Dee występuje w yraziście jako 
bezwątpienia praw y i pozbawiony jakichkolwiek cech szarlatanerii. Mniej 
jasno natom iast w ystępuje sylw etka jego przyjaciela i wspólnika, a zapewne 
także inicjatora eksperym entów  spirytystyczno-alchem icznych.

Kim był Edw ard Kelley, o tern niewiele można się dowiedzieć ze źródeł 
znanych dotychczas, mimo że krążyły  o nim różne — może naw et przez niego 
samego celowo rozsiewane — pogłoski. Urodzony 1555 w  W orcester, miał być 
aptekarzem  czy też notariuszem  w Londynie, lecz za fałszowanie dokumen­
tów obcięto mu wedle ówczesnego zw yczaju uszy i skazano na banicję.*) 
P rzebyw ał — jak wspomniałem — na dworze cesarza  Rudolfa w Pradze 
i uchodził tam za m istrza w sporządzaniu „ tynk tu ry“, jednakże otrzym yw ał 
ją  z innego źródła już gotową.**) W edle legendy przemienił tam  w  obecności 
lekarza nadwornego, Majeka, i dwóch innych uczonych, funt rtęci zapomocą

*) W zm iankę ta k ą  um ieścił D. G. M orhof w  swej „De tra n sm u ta tio n e  m e ta l­
lo ru m  ep isto la“ (1673).

**) T ak  tw ierdzi G assendi w dziele „De m e ta llis“ .
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gram a „ tynk tury“ w czyste złoto, a później dostarczał wspomnianemu już 
Rosenbergowi złota w takich ilościach, że po śmierci cesarza Rudolfa znale­
ziono w skarbcu mnóstwo tego metalu w formie cegieł i drobnych sześcianów.

Jeżeli naw et owo złoto nie było zgrom adzone przez chciwego i skąpego 
cesarza  ze źródeł naturalnych, lecz rzeczywiście pochodziło z operacyj alche­
micznych, to — wedle znanego aksjom atu okultystycznego „ażeby robić złoto, 
musi się mieć złoto“ — rola ta polegała na uzdolnieniach medjalnych Kelley‘a, 
a  te miał niewątpliwie. Zrozumiałe byłyby z tego stanowiska także dalsze w y­
padki w życiu Kelley‘a, a  zw łaszcza w trącenie go — może pod wpływem chci­
wości cesarza  — do więzienia w P radze, skąd go wprawdzie próbowano uwol­
nić przez dostarczenie liny, ale Kelley spadł z niej podczas ucieczki i umarł 
z obrażeń wewnętrznych.

W ażniejsze, niż zdarzenia zew nętrzne w życiu Kelley‘a, są dla nas jego 
uzdolnienia medjalne i wpływ, jaki niemi na Dee‘go wywierał. Jaka była przy­
czyna zetknięcia się ich obu (1582), niewiadom o; pewne jest jednak, że Dee 
już przedtem  zajm ował się objawami spirytystycznym i. W  dzienniczku jego 
są (1581) wzmianki o eksperym entach magicznych i o pukaniach, także o snach 
pełnych znaczenia; nazwisko Kelley‘a  pojawia się w nim jednak dopiero przy 
sposobności odwiedzin Laskiego, podczas których urządzili seans w trójkę. 
Przebieg jego jest tak charakterystyczny, że warto go przytoczyć przynaj­
mniej w skróceniu wedle szczegółowych notatek w pamiętniku.

„Na moją modlitwę pojawiła się dziewczynka ośmioletnia z włosami w lo­
kach, w długiej sukni jedwabnej, błyszczącej czerwono i zielono, i bawiła się 
w  pokoju. Gdy przechodziła przez moje książki, zdaw ały się ustępować przed 
nią“. (Dee nie pisze, czy  sam widział zjawę, czy też mu o niej tylko Kelley 
opowiadał; nie pisze podobnież, czy  słyszał ją sam ą mówiącą, czy też prze­
m aw iała przez usta Kelley‘a.) „Na zapytanie, kim jest, oświadcza z jaw a : 
Cieszę się, żeś wymówił imię Jezusa; jestem  m ałą biedną dziewczynką Madini, 
przedostatnim  dzieckiem mej m atki; mam y w  domu jeszcze dziecko w powija­
kach. Nie wolno mi mówić, gdzie mieszkam, bo dostałabym  bicie... Niech mój 
m istrz Dee pouczy mnie, gdy coś niewłaściwego powiem... Laskiemu nic nie 
mogę poradzić na jego podagrę... Mówię praw dę, gdyż praw dziw y jest ten, 
który  mnie posłał.“ Tu Kelley w trąca, że „ktoś zdaje się wołać dziewczynkę“, 
poczem ona odpowiada „już idę“, zabiera swoją książkę, którą obecnym poka­
zyw ała, i odchodzi.

Z tego — pierwszego może w czasch nowożytnych — protokółu seansu 
sp iry tystycznego można wnioskować, że (wedle ostatniego ustępu) zjawa nie 
była dostrzegalna przedmiotowo, lecz widział ją tylko Kelley i w jej imieniu 
przemawiał. Na jednym  z dalszych seansów Kelley, nie posiadający w ykształ­
cenia i nie um iejący po łacinie (a aptekarze ówcześni stali na poziomie drob­
nych kupców) odmawia długą modlitwę łacińską, a na innych mówi po grecku. 
Zgłasza się na nich wiele różnych duchów, widzianych „w krysz tale“ wedle 
pamiętnika, co znowu świadczyłoby o subiektywności widzeń; między nimi 
„II“, olbrzym ia istota o formach ludzkich, k tóra m ów i: „W y synowie ludzi, 
słuchajcie, gdyż ja  jestem sprawiedliwy i prawdziwy, jak  mówi Pan. Djabły 
nie są moimi aniołami, lecz święte, dobre demony. Zwiastuję wam nieszczęście 
dla św iata i wszelkiego stworzenia. Ziemia będzie drżała, a  w szyscy książęta 
zginą, tak bowiem postanowiłem“.
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Te i inne objaw y tak zachwyciły Dee‘go, że ofiarował Kelley‘owi stała 
pensję i przyjaźń  dozgonną, a nawzajem  Kelley przysiągł mu na biblję, że 
„nigdy go nie opuści" Zabrali się razem  do eksperym entów, do których słu­
żyło im kilka różnych „kryształów " (lapis m anifestationis, lapis sacer e t m y­
sticus, receptaculum, etc.), ponadto „święty stół" (mensa foederis) i „pieczęć 
Boga“ ; najw ażniejszy z kryształów  miał Dee wedle pam iętnika otrzym ać od 
„anioła, k tó ry  zjawił się w oknie jego izby w postaci chłopca czteroletniego“.

Na przytoczenie zasługuje objaw, zanotow any 1586 w pamiętniku. Oto du­
chy nakazały Dee‘mu spalić w szystkie protokóły seansów i rękopisy m istycz­
ne, a zrozpaczony lecz posłuszny Dee włożył je do pieca w swej izbie i widział 
je, jak pisze, rozsypujące się w popiół. Gdy na drugi dzień stał w oknie, jakaś 
„postać podobna do ogrodnika przyw oływ ała go do ogrodu“. Zeszedłszy, zna­
lazł pod drzewem swą spaloną w czoraj „księgę Henocha, klucz mowy aniel­
skiej, księgę m ądrości“ etc., w szystko nienaruszone, bez śladu zniszczenia. 
Pełen radości i wdzięczności przywołał Kelley'a i obaj poszli do izby Dee‘go, 
gdzie znaleźli w piecu resztę ksiąg, również nienaruszonych.

Gdy Dee bawił w Erfurcie, posłał doń Rosenberg gońca z prośbą o posta­
wienie duchom pytania  dotyczącego jego żony. Kelley na polecenie duchów 
położył przed m szą czystą kartkę papieru na ołtarzu, a  po ukończeniu m szy 
przez biskupa znalazła się na kartce odpowiedź na pytanie Rosenberga. Pismo 
to jednak zniknęło z kartk i dnia następnego, gdy odpisano jego treść dla Ro­
senberga. C zy  był to rzeczywiście objaw „pisma bezpośredniego“, znanego 
w parapsychologii nowoczesnej, czy też niezwykle zręczne oszustwo Kelley‘a, 
trudno rozstrzygnąć; za  „prawdziwością" jednak przem awia niewątpliwa jego 
medjalność.

Największa naw et łatwowierność i dobra w iara Dee‘go nie zdołałaby za­
pobiec odkryciu przezeń jakichś oszustw  Kelley‘a  na seansach, gdyby ich 
próbował, seansy te  bowiem odbywano bardzo często, nawet dwa razy  dzien­
nie, przeważnie w jasnem  świetle. W raz z tą częstością w zrastało niezachwiane 
zaufanie Dee‘go do „duchów" i ślepe posłuszeństwo ich poleceniom. W yrazem  
tego był wspom niany już wyżej rozłam między oboma przyjaciółm i wskutek 
brutalności Kelley‘a  i nałogu pijackiego. Duchy nakazały w tedy nietylko po­
jednać się, lecz naw et „wspólnie żon używ ać“, co da się w yjaśnić tylko niskim 
poziomem m oralnym  Kelley'a jako medjum. Sam Kelle‘y  twierdził, że obja­
w iające się duchy są djabłami, a  Dee trw ał niezachwianie przy  swej wierze, 
że są to is to ty  anielskie. Nie stracił tej w iary  naw et w tedy, gdy „duchy" w y­
dały owo potworne polecenie.

Na tym  sesansie, w  k tó ry  Kelle‘y  wmieszał się nieproszony, Madini po­
nownie nakazała bezwarunkowe posłuszeństwo, a  na zapytanie, co oznacza 
wizja Kelley‘a  w krysztale  (słup uwieńczony czterem a głowami: Dee‘go, Kel- 
ley‘a  i obu ich żon) odpowiedziała M adini: „Macie wspólnie swych żon uży­
w ać“. Gdy zrozpaczony Dee zauważył, że to jest wbrew przykazaniom  bo­
skim, ujrzał Kelley na krucyfiksie napisane słowa następujące: „Zaprawdę 
powiadam w am : jeżeli rzeknę człowiekowi, idź a uduś b ra ta  twego, a  on tego 
nie uczyni, je st synem  grzechu i śmierci. W ybranym  bowiem w szystko jest 
dozwolone, a  narządy płciowe nie są  im gorsze od tw arzy“. Te słowa, wypo­
wiedziane po łacinie (której Kelley nie umiał), rozprószyły wątpliwości Dee‘go, 
pow tórzył zatem  treść nakazu żonie jeszcze te j samej nocy, a  Kelley uzyskał 
nanowo przewagę.
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Owa ślepa ufność w  duchy nie opuściła Dee‘go aż do śm ierci; wszak 
jeszcze u końca życia oczekiwał od nich wyjaśnienia tajem nicy „m etody św. 
D unstana“.

M ożnaby się dziwić, że człowiek tak  inteligentny i w ykształcony, jakim 
bez wątpienia byt Dee, mögt z taką dziecięcą w iarą i brakiem  wszelkiego k ry ­
tycyzm u odnosić się do wypowiedzi swych „duchów“. Uznawał zapewne, że 
skoro sam  modli się przed każdym  seansem, a duchy często powołują się na 
imię Boskie, to tern samem muszą mówić tylko praw dę i być nieskończenie 
rozum niejsze od ludzi ziemskich. W iarę w nie wzmogło może także powodze­
nie w  eksperym entach alchemicznych w Pradze, a  p rzy  ówczesnym stanie 
nauk okultystycznych zasięg zdolności medialnych nie był jeszcze znany 
w tym  stopniu, co dzisiaj. Nie były  podobnież znane nowoczesne zjawiska 
spirytyzm u, ani niewytlómaczone pozornie objawy rozszczepień świadomości, 
a w tym  chaosie rzeczy nowych, zadziw iających swą niezwykłością, gubił się 
zdrow y sąd Dee'go i jego poczucie prawdy.

Helena Witkowska (Kraków)

Nowa nauka
Ciąg dalszy.

N auka nowa a daw na.

„Nowe zdobycze fizyki doprowadzą prawdopodobnie naukę do odwró­
cenia się od m aterializm u i ścisłego determinizmu, k tóre charakteryzow ały 
fizykę XIX-go wieku. Fizyk współczesny wykuwa nowy filozoficzny pogląd 
na świat. Isto ta zm iany polega na tern, że obserwator nie widzi dziś w p rzy ­
rodzie czegoś niezależnego od siebie — przyroda jest tern, co on sam  stw arza, 
wybiera, kształtuje lub niweczy. F izyka XX-go wieku musi zaznajom ić się 
z ideami, które dotąd uważano za  domenę w yłączną metafizyki. P rzyroda 
obiektywna leży poza widnokręgiem naszego poznania — możemy na nią spo­
glądać jedynie po przez chmurę kurzu, wytworzonego przez nas samych.

Dla nauki współczesnej jedynie właściwemi obiektami badań są w r a ­
ż e n i a ,  w ytw arzane w naszych um ysłach przez przedm ioty św iata zew nętrz­
nego. Filozofia m aterjalistyczna tw ierdząca, że można w szystko przedstawić 
bez reszty  w ram ach przestrzeni i czasu, sprzeciw ia się poglądom fizyki dzi­
siejszej, nie dostrzega różnicy między powierzchnią a  głębinami rozciągają­
cymi się pod powierzchnią. Przyjm uje własności przestrzenne przedmiotów 
za  podstawowe, choć są one, wedle nauki współczesnej, w ł a s n o ś c i a m i ,  
z którem i zm ysły nasze wejść mogą w bezpośredni kontakt — rzucającemi 
się nam w  oczy zm arszczkam i na powierzchni."

Jam es Jeans  „ H o r y z o n t y  n o w e j  m y ś l  i“.

„Naukowiec w ytw orzył sobie dzisiaj o świece zew nętrznym  pojęcie o wiele 
bardziej m i s t y c z n e ,  niż w wieku ubiegłym. Zniknął już zupełnie w  nauce 
prym ityw ny m aterializm , który  w szystko we wszechświecie sprow adzał do
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mechanizmu złożonego z wirów, kól zam achowych itp. Dawną tyranię  inży­
niera zastąpiła dziś ty ran ia  m atem atyka.“

A. E dding ton  „ N a u k a  n a  n o w y c h  d r o g a c h " .

„Absolutny determinizm był dogmatem fizyki klasycznej.. Zagadnienie 
przyczynowości wysuwa się na czoło fizyki współczesnej, k tóra śmiało atakuje 
tradycyjne pojęcie związku przyczynow ego.“

Max P lanck  i E rw in  S chrödinger, „ Z a g a d n i e n i a  
w s p ó ł c z e s n e j  n a u k  i".

„Teoria kwantów wniosła do nauki o atom ie postulat nieciągłości, n ie­
znany fizyce klasycznej.

P r o m i e n i e  k o s m i c z n e ,  to jeden z ważniejszych problemów fizyki 
współczesnej.“ „o d g w i a z d y  do  a t o m u " ,  książka zbiorowa.

„Strum ień wiedzy współczesnej płynie ku rzeczywistości niemechani- 
stycznej — wszechświat zaczyna się nam objawiać raczej w postaci w i e l ­
k i e j  m y ś l i ,  niż wielkiej machiny... W szechświat daje dowody istnienia 
potęgi w yznaczającej i kontrolującej, a mającej coś wspólnego z naszym  indy­
widualnym umysłem. Jam es Jean s  „ N o w y  ś w i a t  f i z y k i “.

„W  XIX wieku mniemano, że nauka w yrosła już z dziecinnych mrzonek 
alchemików. Niezmienność, niepodzielność pierw iastków uważano za istotną 
jej zdobycz. W  XX wieku w  z m i e n i o n e j  f o r m i e  w r a c a  p r o b l e m  
a l c h e m i i .  Nie szukam y kamienia filozoficznego, nie usiłujemy zrobić złota 
z ołowiu lub rtęci, ale formułujemy zagadnienie ogólne: czy potrafim y z m i e ­
n i ć  ł a d u n e k  j ą d r a  a t o m o w e g o  i przekształcić w ten sposób pier­
w iastek? Ów c u d  a l c h e m i i  spełnił się w pracowni Rutherforda. W yniki 
nasze są jednak nikle i małe wobec potężnych zjawisk, które realizuje przy­
roda. W  z j a w i s k a c h  p r o m i e n i o t w ó r c z y c h  s p e ł n i a  s i ę  
s a m o i s t n i e  i s p o n t a n i c z n i e  z a m i a n a  j e d n y c h  p i e r w i a s t ­
k ó w  n a  i n n e .  Poprzez katastrofę rozpadu zmienia się pierw iastek pro­
mieniotwórczy na inny, ażeby znowu z kolei poprzez nowe katastrofy  dalszą 
odbyć wędrówkę w postaci coraz innych pierwiastków promieniotwórczych.“

L. Infeld  „ N o w e  d r o g i  n a u k  i“.

Nauka a rzeczywistość.

— Sokrates: „Przyrodzone nasze zdolności, ze względu na zdatność 
i niezdatność nabycia wiedzy, przyrów naj do takiego stanu. W ystaw  sobie 
ludzi jakoby w podziemnem mieszkaniu, mającem rozw arte ku światłu wej­
ście. Przebyw ają tu od dzieciństwa z więzami na nogach i szyjach, tak iż się 
z m iejsca nie ruszają i tylko przed siebie patrzą, z powodu więzów nie zdolni 
głowy obrócić. Światło przybyw a im od ognia, gorejącego z góry daleko poza 
nimi — pomiędzy tym  ogniem a spętanym i wiedzie droga na  wysokości —■ 
wzdłuż tejże m urek i ludzie niosący nad nim różne sprzęty, w ystające ponad 
niego, posągi, dzieła sztuki itp.“

— Glaukon: „O dziwnych mówisz, ludziach.“
— Sokrates: „Do nas podobnych. Ci skuci nie widzą nigdy nic innego, 
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nazyw ają tak samo, jak rzeczyw iste przedm ioty — oni wogóle c i e n i e  b i o ­
r ą  z a  r z e c z y w i s t o ś ć ! “

Z „ R z e c z y p o s p o l i t e j "  P latona. K sięga VII.

„Nie możemy posiadać żadnej pewnej wiedzy o rzeczywistości, tylko 
wiedzę prawdopodobną. Nie rzeczyw istość znam y, lecz zjawiska.

W iedza o wszechświecie, to wiedza o naszych percepcjach, wyrażona 
w postaci grupy wzorów m atem atycznych. Gdyby zm ysły były inne, świat 
zmieniłby swój wygląd. Jam es Jeans  „ H o r y z o n t y  n o w e j  n a u k i “.

„Nauka, to niezmordowana praca i wiecznie naprzód kroczący postęp.“ 
M. P lan ck  i E. S chröd inger „ Z a g a d n i e n i a  

w s p ó ł c z e s n e j  n a u k  i".

„Poznanie przyrody, w miarę rozwoju wszerz i wgłąb, w ytw arza pojęcia 
coraz dalej odbiegające od zmysłowej rzeczywistości... Nigdzie wiedza ludzka 
nie dostarcza poznania ostatecznego..., nie może rościć pretensji do posiadania 
praw  uniwersalnych i niezłomnych.“

W eyssenhoff „O d  g w i a z d y  d o  a t o m u “.
G eom etrja w szechśw iata.

„Rzeczy nie są tern, czem się nam w ydają. Stół mój zam iast być stałą 
m aterją, przypom ina raczej rój komarów.

Pogląd, że rzeczy nie są tern, czem się nam w ydają, jest dobry, jeśli sto­
sować go w sposób um iarkowany — lecz często posuwamy się za daleko 
i trzeba sobie przypomnieć, iż ów ś w i a t  p o z o r ó w  jest tern, do którego 
m usimy dostosowywać nasze życie zewnętrzne.“

A. E ddington  „ N a u k a  n a  n o w y c h  d r o g a c h “.

„Dręczącą niepewność, jaką jest obarczony sens życia i kultury, może 
usunąć tylko przekonanie, że działalność człowieka, w ytw arzająca dobra ducho­
we, ma oparcie we w s z e c h o g a r n i a j ą c e j  r z e c z y w i s t o ś c i  d u ­
c h o w e j ,  k tóra  udziela się ludziom i czyni nas uczestnikami w dążeniu do 
realizacji w artości najwyższych. To przekonanie nazyw ać będę postaw ą reli­
gijną w stosunku do świata nas otaczającego. Bez postaw y religijnej w artości 
kultury ludzkiej zaw isną w próżni i życie utraci sens.“

Czesław  B iałobrzeski „ N a u k a  i k u l t u r  a “.

Przem iany współczesne — drogi w  przyszłość!

„W  zam kniętym  dawniej kręgu fizyki zaczęły się przejaw iać szczeliny — 
niewiadomo, co przez nie będzie się przedostaw ać?

Obraz m aterji, kreślony przez współczesną naukę, b l i s k i  j e s t  m y ­
ś l i .  Znika m aterja  wedle dawnego rozumienia, p o z o s t a j e  m y ś l .  Traci 
cechę trwałości, p rzetw arza się w energję, w promieniowanie; traci substan- 
cjalność, tj. zdolność zapełniania przestrzeni, rozpływa się w fale m atem a­
tyczne. Teorja kwantów i teorja względności prowadzą do wniosku, sformuło­
wanego już przez Leibnitza, że m aterja, złożona ze stałych przedmiotów 
i tw ardych cząstek w rzeczyw istości nie istnieje — pozorne zaś istnienie swe 
zawdzięcza temu, że niewyraźnie dostrzegam y rzeczy niem aterialne przez
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nasze skrzyw iające ludzkie okulary, że usiłujemy wtłoczyć rzeczywistość 
w ram y przestrzeni i czasu. M aterie zastępują zjaw iska — niema żadnych 
przeszkód, by  myśl mogła na nią oddziaływać. Gdy poczęliśmy zdejmować 
ludzkie okulary, pojęcia m echanistyczne zaczęły ustępować miejsca koncep­
cjom czysto myślowym. Gdybyśm y je mogli zdjąć całkowicie, zniknęłaby m a­
te ria  pojmowana mechanistycznie, a  z a p a n o w a ł a b y  w y ł ą c z n i e  
i s u w e r e n n i e  m y ś l .

N a u k a  d z i s i e j s z a  s p r z y j a  i d e a l i z m o w i ,  wedle którego 
kres drogi badań przyrodniczych będzie natu ry  myśli, gdyż tej natu ry  byt 
jej początek. Na drodze przebytej zniknęło wiele z tego, co nie było natury  
myśli, w szystko zaś co przybyło po drodze, było tej właśnie natu ry . Lecz 
któż zdoła powiedzieć, co oczekuje nas za najbliższym zakrętem ? Jest wiele 
możliwości..., w iążą się one z przyszłością i z nieznanem“...

Jam es Jeans „ H o r y z o n t y  n o w e j  n a u k i “.

„Fizyka obaliła substancję m aterialną, igra z pojęciami o czasie i prze­
strzeni, naw et przyczynowość uległa przemianom. Umysł jest najważniejszym  
w naszych przeżyciach. Niemożliwą je st rzeczyw istość niezależna od ducha, 
któ ry  ją  pojmuje, widzi, czuje... Pojęcia o istnieniu wywodzą się z iak tu  mego 
własnego istnienia... To, co dane nam do poznania, ulega przekształceniu pod­
czas procesu poznawania...“

„Zagadnienie rozszerzającego się wszechświata leży na głównym szlaku 
przyszłego rozwoju fizyki. Raptownie determinizm zniknął z fizyki teoretycz­
nej, znikła w iara w  prawo ścisłej przyczynowości! Owoc to metody nauko­
wej, k tóra w yrosła w cieniu dawnych metod przyczynow ych i posiada wiele 
szerszy  zakres zastosowań. T eoria względności, teorja  kwantów i mechanika 
falowa tak przekształciły  wszechświat, że w ydaje się on dzisiaj fantastyczny 
naszym  umysłom, a  być może nie jest to jeszcze koniec. Rewolucje te w  po­
glądach naukowych usuwają najgłębsze sprzeczności pomiędzy życiem a wie­
dzą teoretyczną. Oswobodzenie się od determinizmu jest wielkim krokiem  ku 
pogodzeniu ze sobą tych dziedzin.“

E dd ing ton  „ N a u k a  n a  n o w y c h  d r o g a c  h “.

„W iara filozoficzna pozytywizm u w ydaje się dziś uboga i beznadziejna. 
Czujem y obecnie swą potęgę, świadomi jesteśm y staw ania się różnych form 
m aterii, szukam y pram aterji... Działanie radu wywołuje w  nas m istyczny nie­
pokój, przeczucie obalenia przeszkody na drodze ku jedności m aterii — jego 
promienie, jako objaw rozpadu pierwiastków, stw ierdzają r a d o s n ą  c h ę ć  
p r z e m i a n ,  zerwanie z hieratyczną niezmiennością. Droga do jedności m a­
terii o tw arta, szranki w yłam ane, ale nie obalone — m ur stoi jeszcze... Jesteśm y 
dopiero na początku nowej ery, dążym y do urzeczyw istnienia m arzeń dawnej 
alchemii o „kamieniu filozoficznym“. Te same siły, które przyciągają papier 
do bursztynu, m ają teraz, w 2000 lat po ich odkryciu, być powołane do P ro ­
meteuszowego w ydarcia bogom ognia, do wkroczenia w sanktuarium  staw ania 
się m aterii... W  wysiłku ludzkim do zgłębienia tajem nicy atomu, przychodzą 
z pomocą tajem nicze p r o m i e n i e  k o s m i c z n e ,  płynące ku ziemi z bez­
kresów przestrzeni“...

L. W ertenste in  „ B u d o w a  a t o m u  i p r z e m i a n a  
p i e r w i a s t k ó  w".

„ Od  g w i a z d y  d o  a t o m  u .“ (Dok. n a s t)
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Szkice astro log iczne

Charakterologja astrologiczna
W pływ  słońca na charak ter i los człowieka.

Ciąg dalszy.

Słońce w  Pannie =  ©  w

od 23. V III do 22. IX.

Słońce przechodzi corocznie przez znak Panny  między 23 sierpnia 
a  22 września.

D la urodzonych pod tym  znakiem , silne w ew nętrzne dążenie do czystości 
i zdrow ia, je s t bodźcem i podstaw ą wszelkiego działania, przyczem  praca — 
naw et bardzo ciężka — nie w yw ołuje u nich zniechęcenia. Przeciw nie, typ 
ten znajdu je  w  niej najw iększe zadowolenie, a  zdolność praktycznego i rozum ­
nego u jm ow ania  rzeczy, stanow i w ybitny  czynnik w  jego życiu. W ielkie upo­
dobanie do spraw  h ig jeny  zaostrza jego uwagę n a  najd robn iejsze  naw et rze­
czy, mogące być dobrem  i lub  pożytecznem i d la  zdrowia.

Osoby urodzone pod tym  znakiem  lubią  sam otność i spokój, są zam knięte 
w  sobie i n ie  skore do darzenia  zaufaniem  ludzi m ało sobie znanych. N ie­
śm iałe i ciche, u n ika ją  rozgłosu, s ław a jest d la nich rzeczą obojętną; nie szu­
k a ją  zabaw  i tow arzystw a, są za to praw dziw ym i m iłośnikam i ogniska do­
mowego. W ogóle m ałżeństw o g ra  u osób tych  dużą rolę, chociaż naogół nie 
zawsze przynosi im  ono szczęście i często po rozm aitych nieporozum ieniach 
kończy się rozwodem.

Lubią roztaczać opiekę nad  słabym i i cierpiącym i. O dczuw ają w stręt na 
w idok krw i i trupów ; każdy ból i cierpienie odczuw ają jak  gdyby swój w ła ­
sny. — Lekcję kosm iczną, k tó rą  znak niesie w szystkim , urodzonym  w p ro ­
m ieniu  jego wpływów, oddają  p iękne słow a C hrystusa: „Ktokolwiek z was 
chce być najw iększym , niechaj się stanie służebnikiem  w szystkich“ . Z nak 
szych uśm iechem  i s taram y się powiedzieć im coś miłego, ciepłego i pełnego 
ten zatem  rozw ija miłość i m iłosierdzie, p ragnienie n iesien ia  pomocy w szyst­
kim  istotom  żyjącym ; jest on sym bolem  Boskiej M atki W szechśw iata, sym ­
bolem wszechogarniającego m acierzyństw a.

Zależnie od aspektów  (rad ix ) typ ten zajęty  jest zawsze oddzielaniem  
plew  od ziarna, w ynajdyw aniem  błędów i krytykow aniem , przyczem  rów nie 
srogim  jest dla innych, jak  i d la siebie. Często ta  drobnostkowość i k ry tyko - 
m an ja , to „szukanie dziury  w  calem “, czyni obcowanie z n im  dość niem iłem . 
N ieraz przez zbytnie zapatrzenie się w szczegóły podrzędne, traci on z oczu 
rzeczy ważniejsze. da je  więc krytycyzm  i ogrom ne upodobanie do szczegó­
łowej a n a l i z y  w k a ż d y m  k i e r u n k u .  — Należy jednak  strzec się, 
gdyż zbytnia drobiazgowość i p edan terja  pozbaw ia w rażliw ości i odczucia 
praw dziw ego piękna. — Jes t to zatem  „wiecznie zaję ta  M arta“ , sch ludna
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i czyściutka, n ieustann ie  coś czyszcząca i pop raw iająca zarów no w  m a te rja l- 
nym  jak  i duchow ym  sensie.

Sposób m yślenia je st jasny , logiczny, zasady są czyste a  dowody wyraźne, 
tak, że przeciwnikowi o innym  usposobieniu je st zwykle trudno znaleźć jakiś 
a rgum ent miażdżący. Typ ten ceni sztukę, m usi ona jednak  odpow iadać pew ­
nym  w ym aganiom  rozum u lub korzyściom  praktycznym . W szystko co jest 
przeciągnięte lub zbyt sentym entalne, spotyka się tu z ostrą  naganę.

Kobiety urodzone w tym  okresie są  często ogrom nie w ybredne w sp ra ­
w ach dotyczących toalety i m arzeniem  ich jest nadaw ać ton modzie w śro ­
dowisku, w jak iem  się znajdu ją . Życiu fam ilijnem u są bardzo oddane i m ają  
wielki szacunek d la tytułów  szlacheckich.

Dobrze rozw inięty intelekt uzdaln ia  ten typ  do wszelkich zawodów um y­
słowych. Spotykam y tu  więc filozofów, przyrodników , p isarzy, nauczycieli, 
artystów , urzędników , lekarzy, kupców, chem ików, fotografów, agentów, 
a także w ykształconych rolników. Praw ie  u w szystkich znajdziem y uzdoln ie­
n ia  wzgl. zam iłow anie do m u z y k i ,  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .

To czego im brak, to może za m ało siły woli i odw agi w przeprow adzaniu 
w łasnych zam ierzeń, zdążających do usam odzieln ienia się. Doskonale nato ­
m iast usługi oddają  różnym  w ładcom  — tak w polityce i nauce, jak  w sam o­
rządzie i adm in istracji — przepracow ując i w ykonując ich p lany  i ideje.

Naogół są to typy skłonne do u legania sugestji i autosugestji. To też 
w m aw iają  sobie nieraz, zależnie od indyw idualnych aspektów, dziesiątki 
chorób i chętnie rozpraw ia ją  z innym i o swych rzekom ych niedomogach, 
czekając na  potw ierdzenie i wzbudzenie litości u słuchacza.

Dla wielu, urodzonych szczególnie w pierw szej połowie września, może 
mieć sen bardzo w ielkie znaczenie nie tylko d la ich życia „powszedniego“ , ale 
przede w szystkim  dla ich rozwoju duchowego i pracy twórczej wogóle. Sen 
bowiem  jest bardzo często d la  nich najlepszym  doradcą; a m tew ają  oni n ie - 
tylko sny symboliczne, d la tłum aczenia  których pow inni sobie odnaleźć swój 
klucz indyw idualny , ale w snach swych o trzym ują  n ieraz  w prost bezpo­
średnie w skazówki i w y jaśn ien ia  różnych skom plikow anych sytuacyj. — 
W praw dzie n ie  zawsze zdąży świadom ość zw ykła zapam iętać owe w skazówki 
i rady, n ie m niej jed n ak  przeżycia te zostały zarejestrow ane w  dość sk rysta ­
lizow anych obrazach w  podświadom ości i stąd  w  właściw ym  m omencie je d ­
nak  byw ają  w ykorzystywane. Dlatego to ludzi tych cechuje w ielka in tu ic ja  
i dar p rzew idyw ania  w ydarzeń przyszłych. — Pow inni więc zwrócić w iększą 
uw agę n a  swe sny i popracow ać trochę nad  sposobam i zapam iętyw ania ich 
i tłum aczenia, (zobacz K. Chodkiewicza: „św iadom ość księżycowa“ , s tud jum  
ezoteryczne o istocie i sym bolice snów). — Z najdu je  się także pod tym  zna­
kiem  wiele m edjów  (J a n  Guzik, M. W iśniew ska-Ponikow ska, i i.), oraz b a ­
daczy tych zagadnień  tej m ia ry  co Ch. Richet.

„Trzeba jed n a k  zauważyć pisze m. i. Ives & Avalon — że człowiek 
urodzony pod silnym  w pływ em  znaku P anny , mimo, iż je st pow ołany do roz­
winięcia w sobie wyższej duchowości, n ie  może w ydostać się poza sferę pracy 
d la  Ziemi. E lem net ziem i  (n% należy do trygonu ziem nego) pochłania 
wszystkie jego wysiłki, choćby to był człowiek o n ieprzeciętnych w alorach 
duchow ych. — Istn ie ją  drogi in ic jacji: ziem i, w ody powietrza i ognia. Droga 
rozw oju ziem i w ym aga pracy codziennej, szarej, pow szedniej, prostej, k tóra 
jednak  n i e z b ę d n a  je st d la rozw oju wyższego, m isji n ieraz  bardzo
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wzniosłej. Droga ziem i, to droga służenia, k tóra  je st jed n ą  z najp iękniejszych 
dróg sam  C hrystus pow iedział: „ten, kto chce kierować, m usi przedew szyst- 
kiem  umieć służyć". — Umożliwiać pracę innym , nie szukając sław y d la  s ie­
bie, łagodzić cierpienia, jak  to robi siostra m iłosierdzia, n ie zw ażająca n a  w y­
czerpanie w łasne i zmęczenie, pracować ciężko n a  kaw ałek chleba d la swej 
rodziny i d la  szczęścia swych bliskich — to je st m aleńka ilustrac ja  Drogi 
ziem i, w skazyw ana ludziom  przez znak P anny".

P r z y j a c i ó ł  w inn i szukać  w śród  osób urodzonych m iędzy 23. XII. a  20 .1., 
22. IV. a  21. V., 22. VI. a  24. VII., o raz 24. X. a 23. XI.

C h o r o b y :  nerw ow ość, zaburzen ia  w o rganach  traw ien ia , zła przem iana 
m a te rji i choroba płuc. Typ ten, ja k  już to m ów iliśm y, m a skłonność w m aw ia­
n ia  sobie rozm aitych  chorób i w ierzy  n iezachw ianie w  leki apteczne, choć w łaś­
ciwie d la  niego najlepszym  lekarzem  je st p rzyroda i rozum na dieta.

Ze 0  w tTP urodzili się: Ju lju sz  Słow acki, A. C ieszkowski, C yprjan  Norwid, 
Hoene W rońsk i (zestaw ienie pow yższych nazw isk  pow inno za in teresow ać astro- 
log ją  choćby p. Jerzego B rauna , urodzonego rów nież pod znak iem  TTP, a  k tó ry  ta k  
gorliw ie i z sam ozaparciem  słow em  i pism em  propagu je  ideje H. W rońskiego!). 
— A. A snyk; Lew Tołstoj, J. W. Goethe, M aeterlinck, S aw onarola, a z obecnych 
naszych p isarzy : K. W ierzyński, W. S ieroszew ski, G. M orcinek, J u lja n  Tuw im , 
i w iele innych.

A dam ar i H. Głóg.

S ztu k a  ży c ia

Pięć minut przed zaśnięciem
O djeżdżając w  m niej łub więcej daleką drogę, żegnam y naszych n a jb liż ­

szych uśm iechem  i s taram y się powiedzieć im  coś miłego, ciepłego i pełnego 
życzliwości, aby  ostatnie wspom nienie po nas było miłe, a  uczucia pozostałych, 
towarzyszące nam  w  n ieznanej drodze, serdeczne i pełne przyjaźni...

Nie w yobrażam y sobie naw et, aby w tej ostatn iej chw ili naszego w spól­
nego pobytu dać w yraz uczuciom ujem nym  i jako  pożegnanie rzucić naszym  
bliskim  słow a złe, gorzkie i pełne wyrzutów.

Postępow anie takie dyk tu je  nam  nietylko takt, przyw iązanie lub rozsą­
dek, ale głęboko uk ry ty  instynk t samozachowawczy, który  n ie chce dopuścić 
do głosu uczuć destruktyw nych.

Nasze m yśli, ożywione uczuciem, s ta ją  się istotam i realnem i, które tow a­
rzyszą nam  stale w życiu. „Kto sieje w iatr, zbiera burzę", dlatego kto z urazą 
lub  niechęcią w duszy odchodzi od  swych bliźnich, unosi w  sercu zarzewie 
ognia i trucizny, które przyniesie m u z czasem  wiele chw il przykrych i peł­
nych goryczy.

To sam o praw o odnosi się do ostatnich chw il naszej świadomości dzien­
nej, którą zachow ujem y przed zaśnięciem . Odchodząc w  krainę snu, pow in­
niśm y pozostawić daleko za sobą wszelkie m yśli sm utne, gniew ne, zgryźliwe, 
zaw istne; m yśli pełne trosk  i niepokoju, nam iętności i rozpaczy.

„Kąpiel duchow a je st nam  wówczas jeszcze potrzebniejsza, n iż cielesna" 
— pow iedział jeden z w ielkich znaw ców  duchow ej h igjeny. Podobno bruzdy, 
które tw ardy  los ry je  na  naszej tw arzy i siwe włosy — stygm at cierp ienia  — 
rodzą się i ugrun tow u ją  w czasie snu.. Gdybyśm y potrafili pozostawić zawsze 
za progiem  sypialnego pokoju  w szystkie szarpiące i rozstra ja jące  w rażenia
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dnia, gdybyśm y mogli oddalić od siebie w szystkie obrazy ponure i zniechę­
cające, obarczające lękiem i rozpaczą, a zastąpić je  prom iennem i w izjam i 
szczęścia, k tóre zawsze jest do zdobycia i pelnem i ufności uczuciam i, że „ ju ­
tro  do nas należy“  —- zatrzym alibyśm y młodość i urodę, zdrow ie i b a r t  duszy 
do najpóźniejszych lat życia!

„Nie zasypiaj nigdy — przestrzega O. S. M arden — ze zm arszczką na  czole 
i niepokojem  na  twarzy. W ygładź w pierw  zmarszczki, odpędź zawiść, troskę 
i wszystkich wrogów, zakłócających ci spokój. Żadną m ia rą  n ie zasypiaj 
z m yślą złą, zaw istną, rozgoryczoną. W rażenie doznane tuż przed zaśnięciem, 
m yśli, k tóre zajm ow ały ostatnio nasz um ysł, w yw ierają  bow iem  swój wpływ  
jeszcze długo po u tracie świadom ości.“

Spojrzyjm y na  tw arz śpiącego — w yczytam y w  niej wszystkie uczucia, 
k tóre kołysały go w ostatn iej chw ili przed zaśnięciem . Tylko dzieci m a ją  tw a ­
rzyczki pogodne i uśm iechnięte, b łąka ją  się po nich najserdeczniejsze m arze­
nia  o przyrzeczonej zabawce, upragnionej lalce, lub  też rem iniscencje czaru­
jącej bajk i, k tórą ich usypiano...

U kładając się do snu, w inniśm y zaw sze naśladow ać dzieci.
...Dość ju ż  je st źle, że w  chwili uniesienia odnosim y się do ludzi z gn ie­

wem i goryczą; n ie  należy jednak  trw ać w  tym  stanie w  dalszym  ciągu, gdy 
pobudka bezpośrednio m inęła. Nie należy zatruw ać sobie snu. Takie szar­
pan ie  siebie samego jest zbrodnią. Życie jest zbyt krótkie, zbyt cenne, by je  
m arnow ać na  m yśli bezproduktyw ne, podkopujące zdrow ie, traw iące duszę, 
P rzynajm n ie j raz w ciągu doby trzeba być w  zgodzie z całym  światem . Nie 
m ożemy pozwolić, aby podczas snu wrogowie naszego szczęścia — którym  
niebacznie otw orzyliśm y bram y duszy naszem  zdenerw ow aniem  — coraz 
głębiej i głębiej szerzyli w  naszym  charakterze obrazy niszczycielskie. Należy 
zatrzeć je  doszczętnie n a  tablicy naszego ducha, aby w  chw ili zasyp ian ia  była 
czysta, ja sn a  i bez najm niejszych  plam!

Może to będzie nieco tru d n e  d la jednostek, k tóre  w yznają  ku lt „sam o- 
udręczenia się“ , a czego rezultatem  je st znużenie fizyczne i m oralne, przy­
gasłe oczy, gorzki w yraz ust, z iem ista cera i dolegliwości w ątroby, śledziony 
oraz woreczka żółciowego... W  tak im  w ypadku postarać się trzeba o d o b r ą  
k s i ą ż k ę ,  której treść pochłonie naszą uwagę i zwróci ją  ku ja snym  i do­
brym  stronom  życia. Ale pow tarzam , książka m usi być dobrą, m usi budzić 
w  nas szlachetne uczucia, ukazyw ać piękno i szlachetną dostojność n ie tylko 
życia, ale jego prób, jego załam ań, u trudzeń, o fiar i wyrzeczeń osobistych. 
W ówczas łatw o nam  będzie ocenić nasze m ałoduszne, a  często jakże ciasne 
i n iskie dążenia i troski...

O statn ia  chw ila  przed zaśnięciem  to często jedyny  m om ent, w  którym  
m ożemy uczynić coś d la  naszej duszy, d la  naszej przyszłości. N auczm y się 
w  tej tak  niezm iernie doniosłej chw ili zam ykać podw oje naszej świadom ości 
p rzed tein, od czego pragnęlibyśm y się uw olnić w  życiu: przed  troską, n iedo­
statkiem , niepew nością losu, n ienaw iścią  wrogów i obłudą „przyjaciół“ . 
M yślmy pięknie, życzliwie i z m iłością o wszystkiem , co chcem y aby nas o ta ­
czało. B udujm y „pałace z p iasku“ , a  rychło  spostrzeżem y, że n ie  są one tak  
zwodnicze i nieuchw ytne, ja k  nam  się zrazu zdawało. P iękne m yśli i m arze­
n ia  przyw rócą nam  równowagę, a  oprom ieniając nasz sen, uczynią  go lekkim , 
krzepiącym , zaś przebudzenie łatw e i swobodne. R ozdrażnienie i sm utek  dn ia  
poprzedniego pozostanie już n ie jasnem  ty lko  w spom nieniem .
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„Nie ulega w ątpliw ości — tw ierdzi M arden — że nasze w ychowanie 
etyczne i kształtow anie się charak teru  dokonyw a się poczęści podświadom ie, 
we śnie; a  poniew aż psychologia naucza, że procesy myślowe, rozgryw ające 
się w naszym  um yśle podczas zasypiania, trw a ją  w dalszym  ciągu przez ciąg 
nocy, jasnem  jest, jak  cudow ne możliwości tkw ią w nadan iu  o d p o w i e d ­
n i e g o  k i e r u n k u  owej sile tajem niczej, podśw iadom ej.“

Ci, którzy mogą to uczynić, pow inni spokój sypialny  odizolować od reszty 
m ieszkania w ten sposób, aby ochronić go od obecności i p rzebyw ania  w nim  
osób obcych, zwłaszcza takich, którzy w noszą wszędzie za sobą niepokój, n ie ­
zadowolenie, niechęć do ludzi, intrygę, złość i obmowę. T en zakątek  twego 
dom u, w którym  nkładasz się n a  s p o c z y n e k ,  w inien posiadać wszelkie 
w arunk i tego wym aganego spoczynku. A w arunk i te zależą więcej od w  e w - 
n ę t r z n e j  a t m o s f e r y  pokoju, n iż  od jego położenia w  stosunku do 
ulicy, czy innej a rte rji ruchu. Od zew nętrznych hałasów  m ożna się wyzwolić, 
ew entualn ie p r z y z w y c z a i ć  do nich, ale do szarpiących, pełnych niepo­
ko ju  m yśli, do pełnego dysharm onji n astro ju  n ie przyw ykniem y nigdy! 
Dem ony i w am piry, zaludn iające naszą w yobraźnię i nasze uczucia, zniszczą 
nasz spokój i nasze zdrow ie duchowe i fizyczne. Dlatego w inniśm y dbać o 
czystą atm osferę naszego dom u w ogólności, a  przedew szystkiem  o prom ienny 
i podniosły nastró j naszej sypialni. W iązanka świeżych kw iatów , piękny 
obraz, rzeźba o szlachetnym  wyrazie, wreszcie kadzidło o subtelnym  zapachu 
w inny  stać się nieodstępnym i tow arzyszam i naszej sypialni.

A przedew szystkiem  zasadniczy nakaz: przed zaśnięciem  um ysł nasz 
ogarniać może tylko tak ie uczucia i m yśli, które pragniem y zachować przy 
sobie stale, a  więc m yśli prom ienne i uczucia radosne, pełne miłości i dobrej 
woli ku w szystkiem u, co żyje. Myśli podobne kwiatom , które z życia naszego 
uczynią w iosnę i w yczarują słońce nigdy n ie gasnącego zadow olenia z losu.

Mar ja  F lorkowa

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m

W  num erze  7/8 1938 m iesięczn ika astrologicznego „ N i e b o  G w i a ź d z i s t e “ 
u k az a ł s ię  repo rtaż  z podróży ko responden ta tegoż m iesięczn ika J. Czarnom- 
skiego p t. „W ś r ó d  a s t r o l o g ó w ,  o k u l t y s t ó w ,  m a s o n ó  w“.

A rtyku łem  tym  m usim y się  za jąć  z tego choćby powodu, że w  jednym  rzę­
dzie s taw ia  już  w sam ym  ty tu le  obok siebie astrologów , oku ltystów  i masonów. 
Z estaw ienie to je st zasadniczo błędne*) i d la  dobra oku ltyzm u m usim y je n ap ię t­
now ać i odrzucić. Pod okultyzm em  rozum iem y dziś ogół n a u k  i poglądów, za j­
m ujących  się w ew nętrzną budow ą św ia ta  i człow ieka i s to su n k am i m iędzy ele­
m en tam i tej w ew nętrznej s trefy  duch a  i stw orzen ia (ezoteryzm ) w  p rzec iw sta­
w ieniu  do n a u k  p rzyrodniczych i innych, k tó re za jm u ją  się poznaniem  zew nętrz­
nych  elem entów  te j budow y (egzoteryzm ). Zatem  astro log  ja, chociaż op ie ra  się 
na dośw iadczeniu  — poniew aż jed n ak  za jm u je  się w pływ am i kosm icznym i, nie- 
znanem i i nie uznaw anem i przez w spółczesną n au k ę  pozytyw ną — m ożna ją  s łu ­
sznie uw ażać jako  je d n ą  z dziedzin okultyzm u.

Co m a  jed n ak  m aso n e rja  i m ason i w spólnego z okultyzm em ? O kultyzm  czy 
ezoteryzm  je st n a u k ą  i b ada  w ew nętrzną , duchow ą s tru k tu rę  rzeczy, m asone rja  
zaś je st o rgan izacją  społeczno-polityczną, k tó ra  od p a ru  w ieków  stro i się w p łasz­

*) P isa liśm y  o tern w yczerpu jąco  w  a rty k u le  pt. „W ielkie n ieporozum ien ie“ 
w  „Lotosie“ 6/38 (przyp. red.).
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czyk okultyzm u, by nab ie rać  ludzi ta jem niczością  i w zniosłością sw ych celów. 
W praw dziw ym  ezotyeryźm ie chodzi o pow ażną, n au k o w ą pracę  i obchodzim y się 
bez żadnych  zw iązków, kół, ta jem niczych  obrzędów , czarnych m szy, szpad, ry tu ­
ałów  itp., o k tó rych  au to r ta k  szeroko pisze w sw ym  repo rtażu , a k tó rym  to rze­
czom czołowi oku ltyśc i stanow czo się p rzec iw staw iają  i w alczą z tem i niezdro- 
w em i objaw am i, uw ażając  je  za błędne, szkodliw e i prow adzące n a  bezdroża. 
W ystarczy  przeg lądnąć  prace pow ażnych okultystów , by poznać ich zasadnicze 
poglądy w  tym  k ie runku . Źe ta m  gdzieś i k toś naduży je  firm y oku ltyzm u do 
swych celów, że ja k a ś  g ru p a  h iste ryków  zbierze się w nocy razem  i odpraw ia  
jak ieś  n iesam ow ite ry tu a ły  — o to  n ie m ożna w inić pow ażnych oku ltystów  i za­
pisyw ać to w szystko n a  ich rachunek! A beracje te  należy  zwalczać, ale n ie  w ten  
sposób, ja k  to au to r rep o rtażu  czyni. — Bo i w ja k i sposób podchodzi on do za­
gadnień , k tó re  porusza?  P osłuchajm y  k ilk a  uryw ków . „N iejednokrotn ie  propo­
now ano m i w stąpienie do tak iego , czy innego b ractw a , do ta k ie j czy in n e j loży, 
z a p isan ia  się  do Teozofów, M asonerji, W tajem niczonych, K onfratern ji, Różokrzy- 
żowców, Tem plarjuszów , jednakow oż zdołałem  się oprzeć zawsze tym  nam ow om , 
wiedząc, że wolność osobista  w a rta  je st nadew szystko  a  w t a j e m n i c z o n y m  
być n ie m ożna an i w  cieniu grobow ym  katak u m b , ja k  zw ykli to czynić T em pla­
riusze , an i w  k ry p ta ch  św ią tyn i P iram id , jeno w  obliczu n ajp iękn ie jszych  z ja ­
w isk n a tu ry  itd..."

S łuszne słow a. W  k w estjf te j ta k  mówi J. A. S. w  swej „Drodze w św iaty  
nadzm ysłow e“ (str. 20—21): „P raw dziw a szko ła ta je m n a  nie polega n a  m iejsco­
wości, an i n a  budow li, a l e  n a  p r a c y .  Nie o to idzie, aby  znajdow ać się 
w  jak iem ś otoczeniu osobliw em , ty lko  o to , aby  pracow ać. A pracę  podjąć możesz 
w  każdej chw ili i w  k a ż d e m  m i e j s c  u .“ — Z atem  uw ag a  rep o rtażu  je s t s łu ­
szna, ty lko  dziw nem  w ydaje  się owo gw ałtow ne zap ra szan ie  a u to ra  do owych 
w szystkich „lóż“ czy „ k o n fra te rn ji1'. — P racu ję  już szereg  la t n a  n iw ie ezoterycz­
nej, n ap isa łem  szereg  książek  i a rty k u łó w  i jakoś  do tąd  żaden Różokrzyżowiec 
czy T em plarju sz  nie ściągał m ię gw ałtem  do sw ojej kon fra te rn ji. Nie m ożna 
tych rzeczy uogólniać. W iem , że szereg  znanych  m i pow ażnych oku ltystów  rów ­
nież n ie  n a tk n ą ł się w  swej k a r  je rze  oku ltystyczne j n a  ow ych p ropagatorów  róż­
nych lóż, łap iących  sw ych k lijen tów , że ta k  powiem , po u licach! T rzeba um ieć 
tra fić  do praw dziw ych  ezoteryków  i tam  u nich poznaw ać okultyzm , po ich p ra ­
cach i dziełach, a  nie szukać  różnych m an  jaków  i h iste ryków  i n a  ich dziw ac­
tw ach budow ać obraz oku ltystyczne j działalności. Z astanaw iającem  jest, że au to r 
w  czasie sw ej podróży tra f ia ł  w łaśn ie ty lko  n a  ta k ie  podejrzane  i wysoce śm ie­
szne pseudooku ltystyczne typy, n a to m ia st n ie  zgłosił się np. w  Londynie do 
b ib ljo teki T o w a r z y s t w a  B a d a ń  P s y c h i c z n y c h  lub w  P ary żu  do 
I n s t y t u t u  M e t a p s y c h i c z n e g o .  Byłby tarn p rzeg lądnął ogrom ny doro­
bek naukow y  dzisiejszego oku ltyzm u i poinform ow ał się bardziej źródłowo 
o przyszłych  naszych zam ierzen iach  i pracach .

C zytam y n astępn ie  (str. 75): „W  Ameryce, gdzie k w itn ie  w iele b rac tw  Różo- 
krzyżow ych, gdzie k ró lu je  ów sław ny  AMORC, g ru p u ją cy  szaleńców  i kuglarzy , 
efekty  osiągane w  VII s topn iu  w tajem niczen ia, są, że ta k  powiem , potw ornie 
śm ieszne a jed n ak  ludzie tam te js i b io rą je  z ca łą  pow agą, gorzej jeszcze, bo zdolni 
są  się tern szalb ierstw em  przejm ow ać itd .“. — Nie w iem , skąd  au to r czerpał swe 
inform acje. P rzyznaję, że AMORC stro i się może czasem  w bom bastyczną szatę 
zew nętrzną, ta k  u lub ioną  przez A m erykanów , ale czy au to r og lądał (choćby na 
fo tografjach) budynki, pracow nie naukow e i b ib ljo tek i un iw ersy te tu  oku ltystycz­
nego AM ORCu w San Jose w  K alifo rn ji?  (zobacz „Lotos" 1/1938). Czy p rzeg lądał 
w ydaw ane ta m  m iesięczn ik i i inne  dzieła  naukow e? Źe tam  k to ś  opow iadał 
au to row i „że w loży now ojorskiej (AMORCu) pod sam ym  w pływ em  m yślow ym  
„m aga“ pęka ły  szyby grubości k ilk u  centym etrów  i ludzie tem u daw ali w ia rę“ — 
nie św iadczy jeszcze, że ca ła  p ra c a  AM ORCu je st szaleństw em  i kug la rstw em , 
bo po pierw sze: a u to r  sam  tego n ie  w idział, a po d rug ie , jeśli m ag  m ia ł o d p o ­
w i e d n i e  m e d j u m  — m ógł szyby — n a  odległość — drogą m ed jum iczną roz­
bijać! Aby rzeczowo kry tykow ać, trzeba  w pierw  zaznajom ić się z p raw am i i  z ja ­
w iskam i m etapsy  ch icznem i!

Jeszcze ciekaw szem  je st to, co auto row i opow iada o Różokrzyżow cach rze­
kom y N adir-B en-N aziha, „w ybitny  astro log" k a rtag iń sk i. P ow iada  on: „S łysza­
łem , iż w tw oje j północnej ojczyźnie (tj. w Polsce) naw et (!) w ielu podaje się za
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różokrzyżowców, czyniąc pozornie dobro, a  jednak  w yrządza jąc w  istocie sam ej 
zło w ielkie. Ludzie ci pod a ją  się za b rac i a  jed n ak  n im i nie są. D jabelskie ich 
in k a rn ac je  (?), sza tańsk ie  n iem al pom ysły pod p łaszczykiem  praw dy  k ry ją  obłudę 
i k łam stw o. S łyszałem  o pew nej osobie, a  dziw ną posiada  karm ę, nazw isko jeno 
o uszy m i się  o ta rło  — m a żeński podobno as tra l (!?), co zapew ne stanow i pod­
łoże jej choroby m o ra lnej, iż głosi w ielk ie praw dy  a sam a zadaje  k łam  słowom 
w łasnym , prow adząc życie n iegodne.“ — Jest to  znów szerm ow anie słow am i bez 
treśc i i bez b ra n ia  za n ie  pełnej odpow iedzialności. N adir-B en-N aziha słabo 
o rje n tu je  się w sto su n k ach  polskich. Różokrzyżowcy są  u  n as  bardzo słabo rep re ­
zentow ani przez g rupę H eindlow ców  i g rupę  A m orc‘u. Ż adna z tych  g ru p  n ie 
zdobyła się naw et n a  w łasne  czasopism o, pozatem  w ystępu ją  zupełn ie  o tw arcie  
bez żadnej ta jem niczości i ry tu a łu . A już  ca łk iem  n ie  n a  m iejscu  je st rzucan ie  
podejrzen ia  o „d jabelską  re in k a rn ac ję“. Możeby m istrz  k a r tag iń sk i podał nazw i­
sko owego s za tan a  w  ludzk ie j skórze, bo ta k  jakoś  n ie ładn ie  je st s trze lać  do 
kogoś chy łk iem  zza płotu. B ezkrytyczny czyteln ik  może te raz  każdego różokrzy- 
żowca uw ażać za m onstrum  o „a stra lu  żeńsk im “ (sic!) i spotkaw szy go n a  ulicy, 
krzyżem  św iętym  odżegnyw ać się  będzie! P odejrzeń  tak ich  n ie  w olno lekkom yśl­
nie  rzucać a  p rzy n a jm n ie j n ie  pow inno to  m ieć m iejsca  w jedynem  pow ażnem  
polskiem  czasopiśm ie astro logicznem . U w ażam , że chyba ty lko  dzięki przeoczeniu 
ze stro n y  R edakcji repo rtaż  tak i m ógł się w  „Niebie G w iaździstem “ u k azać?  
P ozatem , co m istrz  N ad ir może w iedzieć o synarch istach  polskich i po co w raz 
z au to rem  m iesza się w  ich  sp raw y? S y n arch ja  n ie  je st okultyzm em , tylko 
ruchem  społeczno-politycznym , p racu jącym  otw arcie i rzeteln ie  nad  p róbą stw o­
rzen ia  nowego u s tro ju  i form  rządzenia .

Dalsze tw ierdzenie, że „na  w schodzie b lisk im  is tn ie je  w iele b rac tw  i o rg an i­
zacji, coś w rodzaju  naszych teozofów“ je s t rów nież zasadniczo b łędnem  i dow o­
dzi, że au to r n ie  zaznajom ił s ię  pow ażnie z całością ru ch u  teozoficznego i jego 
doniosłością d la  oku ltyzm u. Nie chodzi o to, co o b e c n i e  robi je d n a  czy d ru g a  
g ru p a  zw olenników  teozofji n a  te ren ie  Polski, n ie m ożna rów nież z pow odu fa ł­
szyw ych posunięć, jak ie  czołowe osobistości Tow arzystw a popełn iły  — odm aw iać 
ca łem u T ow arzystw u w szelk ich  zasług  w  ro zw ijan iu  idei oku ltystycznej. Nie 
w olno s taw iać  go n a  rów ni z au torow i bliżej n ieznanym i (nam  także!) b ractw am i 
W schodu, o k tó rych  działalności n ik t dotąd  n ic n ie  słyszał, an i ich dzieł n ie  
czytał. Tow arzystw o Teozoficzne is tn ie je  już 70 la t i m a dziś jeszcze n a  św iecie 
m iljony  zw olenników . W ydało  tysiące pow ażnych dzieł i m a n iespoży tą  zasługę, 
że pierw sze w prow adziło  naukow y oku ltyzm  n a  te ren  Europy. O lbrzym ie prace 
Bław ackiej, S inneta, L eadbeatera  i A. B esan t są  tego najlepszym  dow odem  — 
trzeba tylko te  p race  p r z e s t u d j o w a ć  d o k ł a d n i e  a  zrozum ie się donio­
słość teozofji d la  rozw oju europejsk iego okultyzm u. N iestety  o rzeczach tych 
w ielu naszych  dom orosłych  k ry tyków  t e r n  w i ę c e j  p i s z e ,  i m  m n i e j  
o n i c h  w i e .

W izyta u  p u s te ln ik a  (str. 78) n ie  w iele n am  też m ów i o okultyźm ie. To, że 
p u ste ln ik  „m ówił o czarach  i m iłości, naw oływ ał serce n a  św iad k a  słów  w yrze­
czonych, w idm o śm ierci i po tęp ien ia  (?), w spom inał o grzechu i życiu doczesnem, 
w skazyw ał drogę do n ieba  przez zaparcie  się siebie i pokonan ie nam iętnośc i“ — 
ob iecując za to au to row i w ieczną szczęśliwość, n ie  je st żadnym  okultyzm em , 
ty lko  b a jan iem  człow ieka, k tó rem u się zdaje, że je s t m istyk iem  i że odnalazł 
jed y n ą  drogę w zniesien ia  się n a  wyższy poziom  duchow y. A tym czasem  dzisie j­
szy okultyzm , k tó ry  ta k ą  pracę  w ew nętrzną  nad  sobą nazyw a j o g ą ,  podaje nam  
stokroć pew niejsze sposoby, o s iągn ięcia  w yższego poziom u duchow ego, n iż  ów 
a rab sk i „puste ln ik“. — O gólnie znane p race  tego k ie ru n k u  (że w spom nę choćby 
„Drogę w  św ia ty  nadzm ysłow e“ J. A. S.) pew niej doprow adzą „tego, k tó ry  szu k a“ 
do celu, niż n ieokreślony  pseudom istycyzm  p uste ln ika , siedzącego bezczynnie pod 
p alm am i T un isu  i za jadającego  się sm acznie kokosow em  m lekiem , figam i i b an a ­
nam i. Końcowe w reszcie opow iadanie o w iedźm ie, k tó ra  w yczuw szy w au to rze  
rep o rtażu  (str. 79) „znajom e je j jedyn ie  flu idy , zapew ne potrzebne jej do czarów “ 
n ie może być pow ażnie tra k to w an e  ze s tanow iska  okultystycznego i n ie  zasłu ­
gu je n a  dalsze om ów ienie.

R eportaże tak ie , p isane  naw et może i w  dobrej in tencji p rzynoszą oku ltyz­
m ow i w ięcej szkody, ja k  pożytku, bo szerzą m niem anie, już i ta k  ogólnie p a n u ­
jące, że cały oku ltyzm  i okultyśc i to  ban d a  kug la rzy  i  oszustów , z k tó rym i się
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w styd zadaw ać. M ożemy to w ybaczyć, jeśli a rty k u ły  ta k ie  u k az u ją  się w  sen sa ­
cyjnej p rasie  brukow ej, a le  niedopuszczalnem  je st szerzenie ta k ich  poglądów  
w p o w a ż n e m  czasopiśm ie astro logicznem ! P rzero sty  i niew łaściw ości na 
n iw ie oku ltystycznej pow inno się zw alczać z o tw artą  przyłb icą, rzeteln ie, z poda­
niem  konk retnych  faktów , nazw isk  i okoliczności i środków  zaradczych, jak ieby  
p rzeciw dzia łać m ogły zauw ażonym  błędom. S zerm ow anie jednak  ogólnikam i, n ie  
uzasadn ionem i podejrzeniam i, m ija  się z celem  i w yolbrzym ia bajk i o okultyzm ie 
i oku lty stach  opow iadane. W alkę ze złem i s tronam i okultyzm u prow adzą rze 
czowo sam i okultyści, p ię tnu jąc  zauw ażone błędy, ale ci, k tórzy  do k ry ty k i nie 
s ą  przygotow ani, nie pow inni się do n ie j zabierać.

Na zakończenie zaznaczam , że s ty listyczna  i g ram atyczna s tro n a  a r ty k u łu  
pozostaw ia bardzo  w iele do życzenia. Użyto np. k ilk a  razy  słow a p e l e  g rynac ja  
zam iast p e r e g r y n a c j a ,  „ tournśe" je st w  polskim  języku  rodzaju  n ijak iego, a  n ie  
żeńskiego, b łędnem  je st pow iedzenie „b ra t praw dziw y  n ie je st Różokrzyżowcą“ 
i szereg innych. (K. Chodkiewicz.)

K R O N I K A
Zdemaskowane zabójstwo.

In d jan ie  południow ej A m eryki p osiada ją  pew ne w iadom ości psycho fizyczne, 
często bardzo ciekaw e. Otóż s ta ra  ind janka, uchodząca w  sw ej okolicy za w różkę 
i cudow ną lekarkę, w y jaw iła  mi, ja k  podaje sp raw ozdaw ca „ T h e  T w o  
W o r l d s “ — ta jem nicę  odnajdyw ania przestępcy sk ry tego  zabójstw a lub  k rw a­
wego nap ad u . T a jem n ica  ta  polegała n a  d z ia łan iu  psycho-fizycznem  krw aw ych 
zwłok przy  zbliżeniu się do n ich zabójcy. W różka indy jska  tw ierdziła , że n ie ­
zależnie od tego, czy ran n y  żyje, czy już um arł, jeśli zbliży się do niego spraw ca 
zbrodni, ran y  okaleczonego ciała  o tw ie ra ją  s ię  i k rw aw ią , a  jeśli zabójca oddala 
się, krew  p rzesta je  płynąć.

Podobne w ierzenia rozpow szechnione są  w  Szkocji na północy Anglji, ale 
n ie  zw racałem  n a  nie dostatecznej uw agi, przypuszczając, że je st to tylko s ta ry  
przesąd , nic nie m a jący  w spólnego z rzeczyw istością. Gdy s ta ra  in d jan k a  zaczęła 
m i opow iadać, że sam a  w ielokrotn ie  w te n  sposób odnajdyw ała  w inow ajcę, za in ­
trygow ało  m nie je j opow iadanie ta k  dalece, że sam  postanow iłem  się  o tern dziw- 
nem  fenom enie przekonać. U m ów iłem  się więc z in d jan k ą , aby zaw iadom iła 
m nie, gdy s tan ie  się ja k ie  zabójstw o i aby  dow iodła mi swego tw ierdzenia. O ka­
z ja  n ieste ty  prędzej się zdarzyła i w p rzykrzejszych w arunkach , niż sobie to 
w yobrażałem , gdyż n ieznany  zabójca d a ł trzy  strza ły  w  plecy m em u p rzy jac ie ­
lowi w tydzień  n iespe łna  po um ow ie m ojej z in d jan k ą . P rzyjaciel m ój leżał 
ciężko ran n y , naw pół przytom ny. S prow adziłem  w ięc ow ą ind jankę, k tó ra  m ia ła  
renom ę le k ark i i poleciłem  jej s ta ra n ie  o chorego. S ta ra  obejrzała  rannego, ale 
o rzekła, że chory  um rzeć m usi n a jd a le j za trzy  dni, gdyż ku le  zbyt pow ażne 
porobiły  uszkodzenia w organizm ie. S trap iony  usiad łem  przy chorym , rozm yśla­
jąc , co dalej robić. In d ja n k a  u s iad ła  gdzieś w kącie i m ilcząco p rzyg lądała  się 
w szystk im  dom ow nikom  i ciekaw skim , odw iedzających chorego. Nie podejrze­
w ałem  nikogo, ale obserw acje in d jan k i i m nie sk łon iły  do rob ien ia spostrzeżeń 
i domysłów. Siedząc ta k  i p rzyg lądając  się w szystk im  w chodzącym  do pokoju 
rannego  zauw ażyłem , iż jeden  z dom ow ników  je st specjaln ie  podniecony, n ie­
spoko jny  i niepew ny, jak b y  się obaw iał, aby  się  k to  na niego n ie spojrzał. Coś we 
m nie szepnęło, że to on m usi być sp raw cą  napadu . W ziąłem  go więc n a  osobność, 
k ażąc m u przyznać się do w iny, a le  s łu g a  te n  za k lina ł się n a  w szystko o swej 
niew inności. W idząc, że tym  sposobem  niczego n ie w skóram , w ziąłem  go za k o ł­
n ierz i s ilą  przyprow adziłem  do łoża chorego. P rzy jaciel mój odzyskał p rzy tom ­
ność, z chw ilą jednak, k iedy  zbliżyliśm y się do jego łóżka, dostał ta k  silnego 
k rw otoku, że znów osłabł. P rzerażony  ty m  w idokiem  s łu g a  rzucił się n a  ko lana  
przed  u m iera jącym , b łagając  go o przebaczenie. Chory resz tkam i sil w yszeptał: 
„p rzebaczam “ i skonał w krótce. Krew  jed n ak  nie p rzes taw a ła  p łynąć z jego ran , 
dopóki zabójca nie oddalił się __ m iałem  więc dowód oczyw isty słuszności w ie­
rzeń  p lem ion indyjsk ich . (J. D.)
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Nowości wydawnicze
(do nabycia  w  Redakcji „Lotosu14)

C. W. L e a d b e a t e r :  Jasnow idzenie, s tron  176; c e n a  4 zł +  0,25 porto. 
(W arszaw a 1938.)
Spis rozdziałów: Gzem jest jasnow idzenie; jasnow idzenie: całkowite, —- 
częściowe, — w przestrzeni, zależne od woli człowieka, — w przestrzeni, 
częściowo zależne od woli człowieka, — w przestrzeni, niezależne od 
woli człowieka, — w czasie; m e t o d y  rozwoju jasnow idzenia. — 
P r z e k ł a d u  z 3. w ydan ia  angielskiego dokonali: W a n d a  D  y-  
n o w s k a  i W  ł. G ł o w n i a .  — Do nabycia  w  adm. „Lotosu11.

D r  A n t o n i  C z u b r y ń s k i :  K om entarz astralistyczny do Apokalipsy 
św. Jan a , s tron  90, c e n a  4 zł +  0,25 porto  (zobacz om ów ienie w  „prze­
glądzie b ib ljograficznym 11 w ew nątrz n in. nru ).

Z. K o e h l e r  i F r .  P r e n g e l :  M ałżeństwa, s tud jum  astrologiczne, w yda­
n ie  II, rozszerzone. Stron  110, c e n a  2,50 zł 4- 0,25 porto  (zobacz om ó­
w ienie w ew nątrz nin. nru ).

J a n  H e r b e r t :  W ielcy Myśliciele Indy j współczesnych, przekład H. W it­
kow skiej. Z ilu strac jam i i z przedm ow ą W . Logi. Cena 1 zł +  0,15 porto.

S t e f a n  G ó r k a :  P rzew roty  w  poglądach na  wszechśw iat. Cena 1 zł 
+  0,15 porto.

J. H. G łó g : Zioła lecznicze, zeszyt II (s tr. 65— 128), cena 2,50 +  0,25 porto.
K s i ą d z  B l a n c h a r d :  Postaw a św iata  katolickiego wobec astrologii, 

cena 0,60 zł.
Ł u c j a n  Ż a k :  W pływ y kosm iczne a życie ziemi, cena 0,80 zł.

Z a o f e r o w a n o :

A d a m a r :  K urs Astrologji nowoczesnej (odbito  jako  m anuskryp t), s tron  200, 
fo rm at 21 X 35 cm, cena 20 zł. — Egz. nieużyw any.

D r  S t .  B r e y e r :  Nowy lekarz domowy, opis ciała ludzkiego, n au k a  o zdro­
w iu, opis 170 ziół, itp. S tron 417, cena 6 zł +  0,25 porto.

G. O. M.: W iedza ta jem n a, encyklopedyczny w ykład  opracow any na  podsta ­
w ie sym bolistyki egipskiej. Dwa tom y, str. 360. Cena 8 zł.



Wydawnictwa z zakresu wiedzy ezoterycznej
św iadom ość księżycowa, atudjum ezoteryczne o istocie i sym bolice snów  —

K. C h o d k ie w ic z ..............................................................................................................1.70
Tajem nice szlachetnych kam ieni — M. F l o r k o w a ................................................ 5.—
Kwiaty lotosu 1 kundalini a gruczoły dokrewne — Józef Świtkowski . . 1.50
O sugestji myślowej — Dr Juljan O chorow icz ............................................................. 9.—

dla prenumeratorów „ L o to su " .........................................6.—
Ewolucja ludzkości (Antropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . 5.50
Droga w św iaty nadzm yslowe (Radźajoga nowoczesna) J. A. S.............................. 4.80
Glossarjusz okultyzm u (Encyklopedia) A. G le ic ............................................................. 2.80
Zioła lecznicze (Medycyna hermetyczna, astrologia herbalna, botanika okul­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. I ..................................................................................2.50
M agnetyzm żyw otny (mesmeryzm) i jego w łasności lecznicze — Józef Świt­

kowski ..................................................................................................................... 4.—
Dusza i jej narzędzia (Rola gruczołów hormonowych w psychice ludzkiej) 1.60
Kryptestezja, czyli o różnych formach nadnormalnego poznania — St. Ko­

walski ............................................................................................................................1.—
Narodziny Świata (Kosmogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . 1.—
Wiedza duchowa a w ychowanie — K. C hodkiew icz...................................................... 0.30
Religja Ryszarda W agnera — Tomira Z o r i .................................................................... 0.60
Ukryta potęga m uzyki (leczenie m uzyką) — Tomira Z o r i .........................................1.—
Anatomja Ciał N iew idzialnych Człowieka — K. C hod k iew icz ..................................0.60
Theophrastus Paracelsus — W. M ir s k i........................................................................... 1.20
Listy z Zaświata — W. T. S t e a d .........................................................................................1.25
12 Typów ludzkich w astrologii — Fr. A. P r e n g e l .......................................................1.50
Życie po śm ierci — Leon D e n i s .........................................................................................4.25
Medjumizm a Biblja — Leon D e n is ..................................................................................0.60
Przeciw śm ierci — M u lford ...................................................................................................... 6.00
Odżywianie nowoczesne — Jarosław Helski (str. 8 0 ) ............................................... 2.20
Kalendarz astrologiczny na r. 1938 ( P r e n g la ) ............................................................. 2.50
Elementarny kurs astrologii u r o d z e n io w e j .................................................................. 10.—
W . J. K r y ż a n o w s k i e j  (p ow ieści okultystyczn e):

GNIEW BOŻY (2 t o m y )    . 3 . -
ŚMIERĆ PLANETY (2 t o m y ) .................................................................................. 3.—
PRAWODAWCY (2 t o m y ) .........................................................................................3.—
PRAWODAWCY (tom 3 ) .........................................................................................2.60

S t .  H a u s n e r o  w  a:
TWIERDZA D U C H A .......................................................................  2.—

J e r z y  G a r u d a :
POD POWIERZCHNIĄ Ż Y C IA ..................................................................................3.—

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dwa tomy w jednym  (wyd. Il-giej . . 4.50
CUDA W SP Ó Ł C Z E SN E ................................................................................................4.—
Koszta przesyłki ponosi zamawiający.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: J an  H adyna, W isła. 
D ru k a rn ia  P. M itręgi w Cieszynie.


